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DR. M. KLEINBAUM

CZY GOGE OBALILI ŻYDZI? BBB
Czy Gogę obalili żydzi? — Przy­

jaciele obalonego rządu twierdzą, że 
tak. Cuza, senior antysemityzmu ru­
muńskiego i minister bez teki w ga­
binecie Gogi, pożegnalną swą mowę 
zakończył tragicznym okrzykiem: 
„Izraelu, zwyciężyłeś!'*. Najentuz- 
jastyczny zaś herold prasowy 
p.p. Gogi i Cuzy „Warszawski Dzien­
nik Narodowy** przez szereg dni nie 
przestawał dowodzić, że zarówno 
w trudnościach wewnętrzno-politycz- 
nych, jak i finansowo-gospodarczych 
oraz międzynarodowych główną rolę 
odegrała ręka żydów. To samo twier­
dzi „bratni** berliński „Yoelkischer 
Beobachter**. Trudno, światowe ży­
dostwo, międzynarodowe wpływy ży­
dowskie zwyciężyły „narodową** Ru­
munię. Był w Bukareszcie rząd praw­
dziwie patriotyczny, szczerze antyży­
dowski, odważny i rezolutny, który 
do „odżydzania** kraju zabrał się po­
ważnie i z całą energią, —  cóż, kiedy 
wywróciła go wszechmogąca żydow­
ska intrygaj... Taki oto lament roz­
legł się w namiotach Antyżyda.

Załóżmy, że to prawda, że istotnie 
omnipotencja żydów nie ma granic; 
że mocarstwa zachodnie, Francja 
i  Wielka Brytania, są jeno ślepym, 
posłusznym, pokornym, powolnym 
narzędziem w ręku Mędrców Syjo­
nu; że to żydzi wyreżyserowali krwa­
we starcia przedwyhorcze między 
„żelaznymi gwardzistami** Codreanu 
(rumuński O.N.R.) a rządzącą partią 
narodowo-chrześdjańską (rumuńska 
endecja) j że to żydzi w ciągu kilku 
zaledwie tygodni zdołali zahamować 
dowóz żywności do miast, wpędzić 
rząd w kłopoty finansowe, doprowa­
dzić przemysł do groźnego kryzysu! 
że to żydzi zaaranżowali demarche 
Francji i Anglii w Bukareszcie, wy­
woławszy uprzednio ich zaniepokoje­
nie podlą żydowską insynuacją, jako­
by Goga i Cuza grawitowali ku osi 
Berlin — Rzym; że to żydzi naumyśl­
nie i złośliwie spowodowali w Ru­
munii chaos, zamieszanie, biedę, pa­
nikę, niepewność, zachwianie bezpie­
czeństwa zewnętrznego i podważenie 
podstaw niepodległości państwowej 
(jak to sytuację określił sprawozdaw 
ca „Kuriera Warszawskiego**); że to 
żydzi nakłonili króla Karola, który  
jeszcze przed 45 dniami dał posłuch 
antysemickiemu „głosowi ludu“, by 
we wczorajszych „zbawcach ojczyz- 
ny“ nagle dojrzał niebezpiecznych bu­
rzycieli ładu społecznego oraz wew­
nętrznego i zewnętrznego bezpieczeń­
stwa. Załóżmy, że to wszystko żydzi 
zrobili, że to wszystko Żydzi 
potrafią zrobić. Przyjmując zaś to 
założenie, narzucone opinii publicznej 
przez publicystykę endecką, musi się 
jednocześnie odrzucić inne założenie, 
na którym Roman Dmowski oparł 
swoją teorię współczesnego antysemi­
tyzmu, a które stanowiło punkt wyj­
ścia dla całej ideologii antyżydowskiej 
Stronnictwa Narodowego — założenie 
że obecny kryzys Europy podważył 
system gospodarczy, instytucje poli­
tyczne, atmosferę moralną i idee, któ­
re sprzyjały panowaniu żydowskiemu 
nad światem, i że kryzys ten zapowia­
da nawet likwidację roli żydów w gos­
podarce i polityce światowej. Jeszcze 
15-go lutego b.r. tę myśl Dmowskiego 
rozwija w „Dzienniku Narodowym“ 
red. S. Kozicki, snać nie wyczuwając 
jaskrawej sprzeczności między tą 
ideą zasadniczą swego mistrza a włas­
nym twierdzeniu, że to właśnie 
żydzi potrafili obalić Gogę. Kil­
ka zaś dni zaledwie przed swym 
unadkiem Cuza tłumaczył w wy­
wiadzie J. Giertychowi z War­
szawy, skad sie bierze iesro optymizm: 
ze słabości żydów, którzy wszędzie 
i  ostatecznie wojnę już przegrali...

Jedno z dwojga! Albo naprawdę 
żydostwo światowe jest taką potęarą, 
że w ciągu 6-ciu tygodni zdołało zlik­
widować regime, powołany do życia, 
przez czynnik decydujący w państwie,

powołany do „odrodzenia narodowe­
go** wielomilionowego kraju, powoła­
ny do radykalnego zlikwidowania 
milionowego skupienia żydowskiego, 
regime pełen otuchy, wiary w siebie, 
zuchwalstwa i impetu, — i wtedy 
teoria o upadku wpływów żydowskich 
w świecie jest legendą, a tym samym 
nowoczesny antysemityzm, na tej 
teorii oparty, zbudowany jest na fał­
szywym założeniu, pozbawiony jest 
realnej podstawy politycznej. Albo —  
naodwrót: upadek Gogi — Cuzy na­
stąpił bez udziału Żydów, którzy 
wszak utracili już swe znaczenie 
i wpływ}" w Europie; wtedy przyczy­
nę wywrócenia się rządu „narodowe- 
go“ Rumunii upatrywać należy po- 
prostu w niebezpiecznej polityce wew­
nętrznej rozbijania, anarchizowania 
i chaotyzowania społeczeństwa; w nie­
udolnej, do bankructwa prowadzą­
cej gospodarce; w fatalnej, niepod­
ległości kraju zagrażającej polityce 
zagranicznej, skąd znów płynie 
wniosek: antyżydowski, nacjonalis­

tyczny, hurra-patriotyczny rząd 
prowadzi państwo do ruiny i upadku 
we wszystkich dziedzinach życia.

Jedno z dwojga! Albo żydzi są 
potężni, niezwyciężeni, wszechwład­
ni, i walka z nimi na nic się nie zda, 
— albo rządy nacjonalistyczne, mi­
mo powodzenia ich akcji „odżydze- 
niowej**, przynoszą krajowi same 
nieszczęścia, niweczą jego ład wew­
nętrzny i podkopują jego suweren­
ność państwową.

Jedno z dwojga! Jeden z tych 
dwóch wniosków musi dla siebie 
wyprowadzić każdy czytelnik „War­
szawskiego Dziennika Narodowego**. 
Zarówno jeden, jak i drugi działać 
będzie jak odtrutka, przywracająca 
trzeźwość sądu i przytomność u- 
mysłu.

„Zwyciężyłeś, Izraelu!“ — zwy­
ciężyłeś bezmyślność i fałsz „ideo- 
logii“ antysemityzmu...

A jak to było naprawdę? Kto 
istotnie obalił Gogę? żydzi czy nie 
żydzi?

Tak postawić pytanie i na tej pła­
szczyźnie szukać odpowiedzi znaczy 
zniżyć swój poziom myślenia do po­
ziomu prymitywizmu i prostactwa, 
właściwego literaturze antysemityz­
mu. Jeśli ktoś sobie wyobraża, że 
jakieś żydowskie „ p a ń s t w o  
a n o n i m o w e * *  poruszyło u- 
kryte sprężyny masonerii w Londy­
nie, w Paryżu i w samym Bukare­
szcie, i tą cichą metodą intryg, na­
cisku, konszachtów i przekupstwa 
wywołało nagłą zmianę rządów 
w Rumunii, to taki simplicjusz swym 
ubóstwem myśli i wyobraźni budzić 
może tylko politowanie. Gdybyśmy 
zaś my ze swej strony usiłowali prze­
czyć oczywistej prawdzie, że antyse­
mityzm Gogi i Cuzy wydatnie się 
przyczynił do ich niepowodzeń i u- 
padku, — zarzut nieszczerośri pod

LEOPOLD HALPERN

naszym adresem byłby najzupełniej 
słuszny.

życie narodów i państw jest bar- 
dziej skomplikowane i składa się 
z procesów bardziej zawiłych, niż to 
zwykły przedstawić swoim wiernym 
owieczkom „narodowe** organy pra­
sowe, nie znające prawie wcale przy- 
czynowości pośredniej. Musimy dla­
tego przy tej sposobności zająć się 
trochę obszerniej zagadnieniem ży­
dowskiego oddziaływania na polity- 
tę światową i walki żydostwa z anty­
semityzmem.

Rząd Gogi — Cuzy byt 
rządem antyparlamentarnym, rzą­
dem „przewrotu narodowego**. Brak 
legalnej i parlamentarnej podstawy 
rządzenia zwykły społeczeństwa wy­
baczać władcom o wielkich, rewolu­
cyjnych programach. Rząd „narodo- 
wy“ w Rumunii miał program re­
wolucyjny jedynie w sprawie żydow­
skiej. Ale Rumunia jest krajem, 
w którym nagromadziło się wyjątko­
wo dużo niesprawiedliwości społecz­
nej, ciemnoty, ubóstwa, zacofania, 
korupcji. Wszystkim tym bolączkom 
rząd Gogi nie poświęcał szczególnej 
uwagi, zagadnienia te kapitalne zby­
wał frazesem o walce z żydostwem. 
Antysemityzm propagowany może 
prostaczkom wystarczać za odpo- 

I wiedź na wszystkie dręczące ludz- 
[ kość pytania, natomiast antysemi­
ty z m  zrealizowany nie jest uniwer­

salnym lekiem na wszystkie cierpie­
nia, chorego społeczeństwa. Szybko 
ta świadomość dojrzała w opinii ru­
muńskiej, mimo że wszystkie gaze­
ty, wychodzące przy udziale żydów, 
zostały zamknięte. Niezadowolenie 
mas szybko rosło, sfery zaś konsek­
wentnie antysemickie wolały p. Ca- 
dreanu, niż p.p. Gogę i Cuzę, — . to 
też klęska wyborcza rządu była wię­
cej niż pewna, Stąd —  represje i na­
dużycia wyborcze na niekorzyść o- 
pozycji. To z kolei wywołało większe 
rozgoryczenie, a im większe było nie­
zadowolenie w społeczeństwie, tym 
brutalniejszy się stał rząd. Błędne 
koło, które się zaczęło od tego, że 
jedynym punktem programu rządu 
był — antysemityzm.

W życiu gospodarczym Rumunii 
żydzi istotnie odgrywają niepośled­
nią rolę. Jak w wielu innych kra­
jach, tak i w prymitywnej Rumunii, 
żydzi przeważnie budowali przemysł, 
handel, finanse. Goga i Cuza zapo­
wiedzieli szybkie i radykalne wypar­
cie żydów z życia gospodarczego, 
nie troszcząc się wcale o to, że nie 
mają przygotowanego żywiołu rdzen­
nie rumuńskiego, któryby natych­
miast mógł zastąpić kwalifikacjami 
i kapitałem wyparty element ży­
dowski. W takich warunkach 
wstrząs był nieunikniony. Zareago­
wały na to, rezcz jasna, giełdy świa­
towe. Zareagowali wierzyciele Ru­
munii — w obawie przed utratą 

i swych kapitałów, inwestowanych 
I w tym kraju. Podważenie zaś walu­

ty i kredytu musiało się odezwać 
fatalnie na życiu gospodarczym 
w Rumunii. .Stąd. trudności dla rzą­
du, trudności natury piemężno- 
gospodarczej, wywodzące się wpraw­
dzie od polityki antysemickiej, ale 
powstałe bez świadomego działania 
żydów.

Wreszcie teren międzynarodowy. 
Antysemityzm idzie w pórze z ogól­
ną polityką anty - mniejszościową. 
Rząd Gogi — Cuzy miał więc prze­
ciw sobie także Węgry i Bułgarię. 
Petycja światowego Kongresu ży ­
dowskiego w Genewie (jawna zatem 

I polityka żydowska!) dała ministrom 
I Edenowi i Delbosowi asumpt do in- 
j terwencji na podstawie traktatu o 
ochronie mniejszości. Ale Paryż 
i Londyn miały też swoje, bardziej 
egoistyczne powody do niepokoju. 
Grawitacja „narodowo - chrześcijań­
skiego rządu** do Hitlera i Mussoli- 
niego, jego wyraźne odwracanie się 
od sojuszu z Francją, jego rozluźnio­
ne stosunki z Małą Ententą — to 
wszystko dało Francji i Anglii do­
stateczną podstawę do prowadzenia 
akcj dyplomatycznej przeciw gabine­
towi Gogi. Sytuacja symboliczna: na 
przyjazd Cuzy do Czemiowiec ka­
mienice i policjantów ozdobiono 
swastykami, aby dokuczyć tamtej- 

! szej licznej gminie żydowskiej; ale 
zarazem nadano Czentuowcom wy­
gląd miasta, leżącego... w Trzeciej 
Rzeszy. Antysemityzm prowadził 
Gogę i Cużę. do orientacji ogólnej 
pro-hitlerowskiej, pro-faszystowskiej, 
anty-ligowej, co musiało drażnić de­
mokratyczne mocarstwa Zachodu.

Toteż na pytanie: kto obalił Go­
gę? — odpowiadamy: NIE ŻYDZI
OBALILI RZĄD GOGI, LECZ W 
ANTYSEMITYZMIE TKWI NAJ­
GŁÓWNIEJSZA BODAJ PRZYCZY­
NA JEGO UPADKU, żydzi przeciw 
rządom Gogi-Cuzy nie podjęli żad­
nych kroków, prócz memoriałów w 
Genewie, ale wszystkie trudności, 
napotykane przez te rządy, powstały 
jako pośrednie logiczne następstwa 
oparcia ich na recepcie antysemityz­
mu.

Wrogowie żydostwa widzą, że ży­
wioły demokratyczne, socjalistyczne, 
rządy państw pokojowych i ahty- 
tótalistycznych zwalczają antysemi­
tyzm, i stąd każdy antysemita wy­
prowadza wniosek, że partie demo­
kratyczne, Międzynarodówka Socjali­
styczna, Stany Zjednoczone, Wielka 
Brytania, Republika Francuska —  
wszystkie te potęgi leżą u Żydów 
„w kieszonkach kamizelki**, stanowią 
bezwolne narzędzia żydowskiej poli­
tyki. Tak wygodnie im jest interpre­
tować, by w szarym człowieku nie 
zbudziła się świadomość, że PONIE­
WAŻ ANTYSEMITYZM JEST 
ŚRODKIEM DO UCISKU SPOŁE­
CZEŃSTW „RDZENNYCH**, DO U- 
TRZYMANIA FASZYZMU PRZY 
WŁADZY, DO PODSYCANIA NIE­
NAWIŚCI NARODOWOŚCIOWEJ,

Byle nie prostą drogą...
Sensacja i ekstraw agancja poli­

tyczna w wielkim stylu miała znowu 
miejsce za naszym południowym kor­
donem. Sensacja — bo któżby się 
spodziewał, że tak  szumnie przed 
dwoma ledwo miesiącami powołany 
rząd „Boga, króla i narodu** w Ru­
munii tak  rychło i tak  niechlub­
nie zakończy swój krótkotrw ały choć 
burzliwy żywot? Ekstraw agancja — 
bo w którymż to państwie powierza 
się urząd szefa rządu najwyższemu 
dostojnikowi kościelnemu, a dc gabi­
netu zaprasza się wszystkich byłych 
premierów, odracza się tenninowo 
wybory , obsadza sę wojskowymi w

służbie czynnej całą administrację, 
rozwiązuje się wszystkie samorządy 
i wprowadza się stan oblężenia w ca­
łym kraju?

Pisząc o sprawach rumuńskich, 
zwykliśmy, dla lepszego ich zrozu­
mienia, posługiwać się analogiami po- 
lityczno-partyjno-pęrsonalnymi z in­
nymi państwami, zwłaszcza z Polską. 
Metoda ta, bowem, ułatwia w znako­
mity sposób podkreślenie całej para- 
doksalńości j niebywałości tego, co od 
grudnia 1937 r. zachodzi w Rumunii.

Rząd Gogi —  Cuzy nazwano rzą­
dem V. Papena, po którym może 
przyjść Hitłer (Codreanu). My okre­

śliliśmy go jako endecki gabinet ko­
goś w rodzaju dra Tadeusza Bielec­
kiego z symbolicznym udziałem Ro­
mana Dmowskiego. Teraz, po dwu­
miesięcznej idylli „narodowej** (do 
tego jeszcze odegranej w stylu ru­
muńskim!) endecki gabinet podaje 
się do dymisji, by ustąpić miejsca 
nie rządowi O. N. R. (Codreanu) —  
ale... prymasowi Hlondowi jako prę 
mierowi (patriarcha Miron Cristea), 
b. szefowi ostatniego gabinetu „sa­
nacyjnego", . jako wice-premierowi 
(Tatarescu), oraz ęałęj plejiadzie czę- 

1 ściowo już zapomnianych byłych' pre- 
l  (Dokończenie na-str. 3)

I DO WSPÓŁPRACY Z HITLERYZ­
MEM, A WIĘC DO PRZYGOTOWA­
NIA WOJNY ŚWIATOWEJ, •— 
PRZETO SIŁY DEMOKRATYCZNE, 
ZWALCZAJĄC ANTYSEMITYZM, 
BRONIĄ JEDYNIE SIEBIE PRZED 
NAWAŁNICĄ FASZYZMU, HITLE­
RYZMU I WOJNY.

Antysemityzm, krzywda żydow­
ska jest płaszczykiem, pod któryin 
kryje się krzywda nie-Żydów. Dla­
tego wszyscy ludzie, narody, stany -— 
krzywdzeni, uciskani, prześladowani 
są obiektywnie, mimo woli i bezwied­
nie sprzymierzeńcami żydostwa. Łą­
czy nas wspólna obrona przed wspól­
nym wrogiem. W tym znaczeniu istot­
nie istnieje .sojusz* między żydostwem 
a demokracją światową, między' ży­
dostwem a socjalizmem, między ży­
dostwem a mocarstwami Zachodu. Ale 
taki sam „sojusz** istnieje wobec te­
go także między żydostwem a Koś­
ciołem Katolickim, który tak mężnie 
i wytrwale stawia czoło hitleryzmo­
wi, wrogowi numer 1 całego żydo­
stwa. Gdy jednak antysemici usiłują 
wmówić tłumom, że wszyscy ci „so­
jusznicy** żydostwa są poprostu ży­
dowskimi agenturami, to w tym 
„upraszczaniu** sprawy tkwi łotro- 
stwo, jeśli nie bezdenna głupota. Gdy 
padł Prima-de-Rivera, gdy w Hisz­
panii wybuchła pierwsza zwycięska 
rewolucja republikańska, endeckie 
pisma głosiły, że to zemsta żydów za 
inkwizycję Torcjuemady, chociaż od 
450 lat (od r. 1492) w ogóle w Hisz­
panii nie ma żydów.' Istonie, ktoś tu 
się mścił. Ale nie żydzi się mścili, bo 
ich dawno tam nie ma, mścił się na­
tomiast i mści po dziś dzień KRZYW­
DA, popełniana przez całe stulecia na 
ludzie hiszpańskim, którą to krzyw­
dę ongiś chciano „wynagrodzić** pu­
blicznym widowiskiem palenia ży­
dów na stosie, a po tym masowym 
wygnaniem całej ludności żydow­
skiej kraju. Mści się Aryman, a ludz­
kie wcielenia Arymana wrzeszczą, że 
to Żydzi się mszczą...

"* .* * "
Przed 5-ciu zgórą laty rozpoczęła 

się wojna między swastyką a żydo­
stwem. Nic pierwsza i zapewne jesz­
cze nie ostatnia, jaką nasz naród sto­
czył wr walce o swój byt wiecznotrwa­
ły. Na murach Trzeciej Rzeszy już 
pojawiły się pierwsze rysy, wnet po­
jawią się dalsze — gmach runie. Tai- 
kie to dła nas pewne, takie jasne, 
jakby leżało na dłoni. To tylko kwe­
stia czasu, a my umiemy czekać, cze­
kać i wytrwać, wytrwać i przetrwać. 
Przed niespełna 2-ma miesiącami po­
wstał w Europie jeszcze jeden rząd 
judofobów —• patrzcie, już go nie ma. 
Ale żydostwo rumuńskie jakoż osta­
ło się i ostanie. Dawid zwycięża Go­
liata *— odwieczna zagadka naszej 
historii. Zagadka już dawno rozwią­
zana: złe moce, przeciw żydom po­
wstające, godzą nie tylko w żydów, 
godzą we wszystkich sprawiedli­
wych, pokojowych, uczciwych lu­
dzi, godzą w kulturę, w 
postęp, w wolność. Dlatego nigdy nie 
jesteśmy samu Zawsze mamy „só- 
juszników**, z którymi nawet nie ma­
my potrzeby zawierać sojuszów. Tak 
było zawsze, tak jest i dziś. Wszę­
dzie, gdzie nasz naród walczy o byt: 
w Niemczech i w Rumunii, w Polsce 
czy w Palestynie —  wszędzie mamy 
potężnych wrogów, ale jeszcze potęż­
niejszych sojuszników. Sprzyjają 
nam państwa całe, ludy, obozy, oko­
liczności. Jesteśmy niezwyciężeni.

Gdy Goga doszedł do władzy, or­
gan Endecji deklamował, że ekspe­
ryment rumuński jest próbą sił dla 
antysemityzmu także w Polsce i w 
całej Europie. Dziś mu to przypomi­
namy. I nie chwalimy się wcale, że 
to my, żydzi, obaliliśmy Gogę, —  
powiadamy tylko: Gogę zlikwidował 
jego antysemityzm. Albowiem a n ­
t y s e m i t y z m  u m i e  b l a g o ,  
w a ć , —  r z ą d z i ć  n i e  oo>  
traf L*.



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Projekt p o sła  
Ż eligow sk iego

General broni Lucjan Żeligowski 
podjął się w obecnym sejmie trudnej 
1 często niewdzięcznej roli wypowia­
dania pewnych prawd, co do których 
słuszności wszyscy prawie są prze­
konani, ale na których głoszenie ma­
ło komu starczy odwagi cywilnej. 
Zwłaszcza — w obecnym sejmie. Ta­
ką prawdą jest fakt, że w obecnym 
sejmie nie są reprezentowane potęż­
ne odłamy ideowe społeczeństwa, że 
zatraciła się łączność pomiędzy spo­
łeczeństwem, parlamentem a rzą­
dem. Prawdzie tej dał wyraz poseł 
Żeligowski w ostatnim swym prze­
mówieniu na plenum sejmu. O wy­
stąpieniu tym pisze demokratyczno- 
legjonowy „KRAKOWSKI KURIER 
WIECZORNY";

„Wystąpienia gen. Żeligowskiego w 
Sejmie stają się w obecnej sytuacji rewe­
lacją. Odważny ten człowiek wypowiada 
poglądy odpowiadające woli społeczeń­
stwa. Auł dyktatura, ani totalizm, ani 
wodzostwo... Musimy pójść drogą Kon­
stytucji. Obecny Sejm nie może dać 
Polsce wielkiego imleia. Nie jest on — 
zdaniem gen. Żeligowskiego — wykład­
nikiem nastrojów społeczeństwa.

Należy powołać organ doradczy dla 
„ P. Prezydenta, złożony z przedstawicieli 

wszystkich ugrupowań ideowych. To by­
łaby konsolidacja Narodu: Gen. Żeligow- 
skl rzuca nazwiska tych ludzi:

1) Kardynała Hlonda, 2) kard. Ka- 
kowsklego, 3) b. Prezydenta Wojciechow­
skiego, 4) Marsz. Śmigłego Rydza, 5) Pa­
nią Piłsudską, 6) Paderewskiego, 7) Ro­
mana Dmowskiego, 8) Wincentego Wito­
sa, 9) Walerego Sławka, 10) Franciszka 
Bujaka, 11) Mariana Zdzicchowsklego, 
12) Marszałka Sejmu, 13) Marszałka Se­
natu, 14) Artura Górskiego, 15) Alek­
sandra Świętochowskiego, 16) Macieja 
Rataja i 17) kogoś z socjalistów może 
Niedziałkowskiego.

A więc ludzie od umiarkowanej pra­
wicy dó PPS włącznie. I jeszcze coś wię­
cej. Może Liebermana... ktoś złośliwie 
łapytoje-.
— fils mam nłc przeełwko temu, —• od­
powiada generał Żeligowski,

To bardzo charakterystyczne I symp­
tomatyczne, jak na dzisiejsze czasy.

Ale nie tylko gen. Żeligowski mówi 
O braku kontaktu ze społeczeństwem. 
Także Inni posłowie uważają za podsta­
wową sprawę związania najszerszych 
mas ludności pracującej z państwem.

Wycofano projekt ordynacji wybor­
czej. A jeden z postów (Kopeć) oświad­
cza, Iż obecna ordynacja wyborcza do 
Sejmo i Senatu nie zdała egzaminu.

Sprawa jest pilna naszym zdaniem. 
Każdy dzień stracony, to oddalanie się 
od prawdziwej konsolidacji, od uspoko­
jenia i zaspokojenia żądań ogółu ludno- 
<et“
Założenia gen. Żeligowskiego są 

Słuszne, ale wnioski i projekty, które 
wysuwa, zbyt skomplikowane i sztu- 
ezne. Poeóż powoływać specjalne 
ciało doradcze, które by reprezento­
wało to, co nie jest reprezentowane 
w Sejmie: społeczeństwo? Czyż nie 
prościej otworzyć przed społeczeń­
stwem i jego rzeczywistymi repre­
zentantami bramy parlamentu, które 
sztucznie, niecelowo i szkodliwie 
Zamknięto w r. 1935?

W alk a  o praw o  
w yborcze

Ppd przewodnictwem Tomasza 
Arciszewskiego odbyło się wspólne 
posiedzenie C. K. W. P. P. S. i przed­
stawicieli Komisji Centralnej Klaso­
wych Związków Zawodowych, na któ­
rym uchwalono następującą rezolu­
cję:

„Wspólne posłodzenie przedstawicieli 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej i przedsta­
wicieli Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych w Polsce, odbyte w dniu 9. lu­
tego, STWIERDZIŁO JEDNOMYŚLNIE, 
że walka o zmianę ordynacji wyborezej 
do Przedstawicielstwa Narodowego w 
myśl zasad powszechnego,równego, tajne­
go, bezpośredniego prawa głosowania 
oraz o Uowe, swobodne i uczciwe wybo­
ry.
BĘDZIE TRWAŁA NADAL Z ENERGIĄ 

NIESŁABNĄCĄ.
Projekt uchwały o „samorządzie4 Warsza­
wy, projekt ordynacji kurialnej do sześciu 
największych miast Polski wniesiony ó* 
beeiii* do Sejmu, potwierdza ras jeszcze

konieczność prowadzenia tej walki.
Współpraca ruchu socjalistycznego, ru ­

chu indowego I pracowniczego . powin­
na być w danej sytuacji jeszcze bardziej 
pogłębiona i utrwalona",

Tyius F ilipow icz za  
zm ianą ordynacji

W demokratyćzno - legionowym 
tygodniku „CZARNO NA BIAŁEM" 
ukazał się artykuł Tytusa Filipowi­
cza, b. ambasadora w Stanach Zjed­
noczonych i uczestnika delegacji le­
wicy piłsudczykowskiej do Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. W artykule tym, 
zatytułowanym „Zmiana ordynacji 
wyborczej jest najpilniejszą koniecz­
nością", czytaml m. i.:

„W maju 1933 roku rozległy się z 
Wawelu uroczyste słowa Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, że po zgonie. Wielkie­
go Wodza naród przejmuje dziedzictwo 
myśli, dbałej o honor i potęgę państwa. 
Wszyscy w Polsce, Z wyjątkiem pewnej 
części biurokracji, czekają na realizację 
tego uroczystego oświadczenia, czekają z 
tym większym otęsknieniem, że w ciągu 
ostatnich lat nie brakło przykładów sprze­
czności pomiędzy przepisem prawa a 
praktyką, co podkreśla ciężką atmosferę, 
w jakiej żyjemy.

Od ebwlli odrodzenia państwa nigdy 
jeszcze polska myśl polityczna nie orien­
towała się lak dobrze, jak dzisiaj w sy­
tuacji i nasuwających się zadaniach, lecz 
nigdy jeszcze nie była dotknięta laką nie­
mocą znalezienia właściwej drogi. Prze­
łamanie tego bezwładu jest dziś potrzebą 
najważniejszą.

Nie wolno odwlekać dłużej reformy, 
mającej oparcie w realnych potrzebach 
i w całej myślącej oplnit. Trzeba zmienić 
ordynację wyborczą tak, by stała się 
zgodna z duchem demokracji, bo tyiko 
taka zmiana przywróci Sejmowi I Senato­
wi charakter Istotnej reprezentarji spo­
łeczeństwa I da siłę rządowi, przed nią 
odpowiedzialnemu.

Oto, w naszym rozumieniu, nieunik­
niony etap drogi, prowadzącej do realiza­

cji wawelskiego oświadczenia, a tym sa­
mym do wielkości i siły Ojczyzny."

„Nie Piotr, a le  
Peiro..."

„POLITYKA" przytacza ciekawy 
a mało znany incydent, który miał 
miejsce w czasie ostatnich obrad ko­
misji bużdetowej sejmu, kreśląc na 
marginesie jego charakterystyczne 
uwagi:

„Na niedawnym posiedzenia komisji 
budżetowej, gdy poseł ukraiński Peieński 
miał zacząć eyłować artykuł b, woj. 
Piolra Dunin-Borkówskiego, poseł Osta- 
«ln przerwał mu okrzykiem:

„Nie Piotr, ale Petro, mówiłem z Du­
nin Borkowskim,! nie mogłem Się z nim 
porozumieć inaczej jak po ukraińsku".

Okrzyk ten ma dwa aspekty. Jeden 
groteskowy, dla wszystkich, którzy znają 
woj. Borkowskiego, i wiedzą, że jego zna­
jomości lingwistyczne są tyle pro- 
nonsowane w kierunku ukrańskim, o tle 
na przykład nazwisko posia Ostafina ma 
źródłoslów polski. Drugi, ważniejszy, do­
tyczy sensu okrzyku, gdyby jedna jego 
część była słuszna, i gdybyśmy przyjęli, 
że ten najgłębszy, może z polskich publi­
cystów politycznych mówi płynnie po u- 
kraińsku, lak, jak lo mówi wiele ziemian 
w Ziemi Czerwieńskiej.

Otóż trzeba powiedzieć i  naciskiem, 
ze próba dyskwalifikacji polityka polskie­
go samym tylko posądzeniem znajomości 
języka tej naszej najważniejszej mniej­
szości słowiańskiej, jest tragicznym obra­
zem ślepego zanika dokąd nasza opinia 
została doprowadzona wytrwałym ogłu­
pianiem jej przez brukowe pisma nacjo­
nalistyczne. Jnkto, więc cala Polska za­
czyna myśleć poważnie o problemie ukra­
ińskim, cala młoda generacja narodowa 
nawet, przez usta Waslntyńsklego przy­
stępuje do rewizji aksjomatów naszej po­
lityki narodowościowej, a w tej chwili w 
muracli sejmu, gdzie winne się zbierać 
największe a nie najniższe umysły krają, 
pada okrzyk wyszydzający znajomość ję­
zyka ukraińskiego, i kloryfikujący tym 
samym ignorancję, nieznajomość, lekce­
ważenie, negowanie problemu?!

Wiemy, że są próby podniesienia sła­
bego bardzo autoryletu Sejmu w Polsce. 
Wiemy, że ludzie, stojący na straży kon­
stytucji pragnęliby, aby głosy padające 
na forum sejmowym miały echo w całym 
kraju, aby nie były tylko burzą w szklan­
ce wody. Ale zarówno nieszczęsny okrzyk 
posła Ojttalijjig, ja k  j  charakter pewnych

rozgrywek personalnych eoraz bardziej 
możliwość tą czynią odległą. Coraz częś­
ciej patrzymy i słuchamy tego, co przy­
chodzi do nas z ulicy Wiejskiej, jak czło­
wiek patrzy się na smutny obrzęd, coraz 
bardziej lekceważący istotne problemy 
stojące przed Rzeczypospolitą.
A więc: zły Sejm i niedobra poli­

tyka narodowościowa. Stwierdza to 
nie żaden organ opozycyjny, ale pis­
mo polskie i „sanacyjne". Postęp.

Adolf N ow ccżyńsk i 
0 Żydowskiej 
P alestyn ie

Nasz stary, zaciekły i prycypial- 
ny antagonista, Adolf Nowaczyński, 
udał się do Palestyny, i... wrócił pe­
łen uznania dla tego, co Żydzi dotąd 
zdziałali w swej odbudowywującej się 
ojczyźnie. W nowym tygodniku „na- 
rodowjnn", „KRONIKA POLSKI
1 ŚWIATA" dzieli się swymi pales­
tyńskimi wrażeniami. Z artykułu 
Nowaczyńskiego podajemy niektóre 
ustępy:

„Widzi się tu wspaniałą przemianę, 
Imponujący mozół i bajeczne rezultaty. 
Mamy ua myśli nie te 75 proc. co jest 
w palestyńskich miastach, tylko Ic 25 
proc., co są po wsiach i po osadach. No 
a przed tym chapeaus bas, respekt, rewe- 
rencja, czołem, cześć! Szalom! Wystarczy­
ła symbioza z ziemią, praca u podstaw, 
trud fizyczny ręczny, żywot w przyro­
dzie, w czystym powietrzu, pod niebem, 
żeby z ludzkiego materiału wydobyć 
wszystko co najlepsze, najczystsze, naj­
normalniejsze.
Otóż to, co zrobili dotychczas, to jest 

naprawdę Imponujące i co więcej, wzru­
szające.

Nie! Zaprawdę i po trzykroć nic, nie 
ma tu już okazji i racji do najminimal- 

nlejszych kpinek czydowcipuszków. Oni iu 
pracują wspaniale, fanatycznie, z ofiarno­
ścią, zaciętością, zaparciem się siebie 
wprost wzruszającym. To są też te same 
nasze, ale do gruntu, bo przy gruncie 
przeinaczone. Co się zrobiło z łych miz- 
rahityków pałąkowatych, aneinlczuo-neu- 
rasteiilcznychf Ogorzałe, mocne, prosto­
padłe, muskularne, bicepsowe, żylaste, 
gibkie, elastyczne, zuch w zucha, kobiety 
tak samo. A bachork! czyste i śpiewa­
jące w paradnym marszu parkami.

Normalna praca w najnienormainlej- 
szyeh warunkach. Najpierw nie zapomi­
najmy, że to Buch-vo!k, ezęsto inteligent 
w inteligenta. Przy pługu czy przy trak­
torze znajdzie się genialny szachista lub 
świetny skrzypek. Na czlerysłu chemi­
ków, skończonych chemików dwnstu pra­
cuje na polach, nawet przy szosach.
I medycy przy szosach, a dwa razy na 
tydzień biorą nrlop i do szpitala na prak­
tykę, żeby nie zapomnieć. Nie, naprawdę, 
proszę mi wierzyć,In są młodzi żydzi i 
młode żydówki, dla których nabiera się 
najgłębszego szacunku bez cienia scep­
tycyzmu.

Ta sama rasa, a całkiem inne typy i cha­
raktery. Nowi Machabensze. Nie waham 
się tu stwierdzić: bohaterscy w każdym 
calu, o harde, męstwie, odwadze, zuchwa­
łości najbardziej I najczyściej aryjskich 
anglosaskich (normandzkich) skwatterów 
I pionierów. Potrafią orać wśród Obstrza­
łów. Już bywały wypadki, że bomby, rzu­
cane w autobusy z zarośli łapały nasze 
żydkł (z Będzina) w iode i wyrzucały 
na drugą stronę szosy. A gafiry (policjan­
ci żydowscy) notorycznie są odważniejsi 
od swoich kolegów angielskich. A małe 

1 baehorki (bachorlm) w chederkach kwa­
sowych nłc sobie nie robią ze strzcianin- 
kl, ale piskliwymi głosami nadal śpiewa* 
ją i tańczą w kółkach te jakieś staro- 
hebrajskie hory czy jak fam.

Wyrażamy tedy i podziw 1 respekt dla 
tych Syjonistów, co z „Doliny Śmierci" 
(nazwa Ezdrelom po arabsku) zrobili kraj 
..mlekiem i miodem płynący". Podziw dla 
jedenastu milionów skrzynek z pomarań­
czami, dla 35 milion. litrów mleka, dia 
40 milionów ja j roeznle I t. p. wyczy­
nów, rekordów i „osiągnięć" gospodar­
czych. Ale jeszcze większy podziw 
1 większy respekt dla hartu, wytrzymało­
ści, opanowania, spokoju, równowagi 
I męstwa. Chapeaux bas!"

A ntysem ityzm  
w e  W łoszech

Jeszcze nie dawno podnoszono, że 
Włochy stanowią pod jednym wzglę­
dem wyjątek: są jedynym krajem fa­
szystowskim, w którym nie ma anty­
semityzmu. Ostatnio faszym włoski 

I czyni usilne starania w kierunku usu- 
I nięoia tego „niemodnego" dziś wyjąt­

ku. Akcentuje się wprawdzie, że cho­
dzi tylko o rewanż za antyfaszystow­
skie nastroje „żydostwa międzynaro­
dowego", ale tak, czy inaczej — pro­
paguje się i uprawia antysemityzm.

Syjonistyczna „SELBSTWEHR" 
(Praga Czeska) informuje na ten te­
mat:

„Jak donosi „Times", rząd włoski za­
kazał wydawcom włoskim drukowania 
książek żydowskich autorów. Wiadomość 
tę należy traktować jako wiarogodną, 
chociaż brak dotąd oficjalnego potwier­
dzenia jej ze strony włoskiej, a ogłosze­
nie tego zarządzenia dotąd nie nastąpiło.

Należy z całym naciskiem podkreślić, 
że we Włoszech nie ma spontanicznych 
nastrojów antyżydowskich, ale tylko 
sztuczny i celowo przez rząd wywoływa­
ny antysemityzm. Ten demonstracyjny 
antysemityzm ma być pewnego rodzaju 
zadość uczynieniem dla sprzymierzeńca 
z osi BerUn-Rzym-Tokio — albo też pró­
bą coraz silniejszego przyciągania na 
swoją stronę narodu arabskiego, jako 
sprzymierzeńca w konflikcie włosko- 
angielskim. Odsetek Żydów we Włoszech 
jest zbyt nikły, aby kwestia żydowska 
mogła tam istnieć jako rzeczywiste za­
gadnienie. Pomijając zaś nieliczne gałę­
zie gospodareze, Żydzi nie odgrywają we 
Włoszech roli, któraby była nieproporcjo­
nalna do ich liczebności.

Także nowe zarządzenie przeciw książ­
kom antorów żydowskich potwierdza tę 
diagnozę. I w lym wypadku chodzi o an­
tysemityzm sztucznie przez rząd sprepa­
rowany, w imię zademonstrowania cze­
goś przed partnerem niemieckim albo a- 
rabskim. Istnieje we Włoszech pewna ga­
łąź gospodarcza, w której Żydzi odgry­
wają rolę dominującą: ubezpieczenia, oraz 
jedno miasto, w którym wpływ Żydów 
jest widoczny: Triest. Należałoby się
więc spodziewać, że nastroje i kampania 
antysemicka wyładują się właśnie w 
Trieście 1 będą skierowane przeciw wła­
ścicielom przedsiębiorstw ubezpieczenio­
wych. Napróżno jednak szukaliśmy choć 
słowa o wpływie żydowskim na ubezpie­
czenia w T rieście— w obu gazefpcb, od­
komenderowanych do prowadzenia kam­
panii antysemickiej: „Terere" i „Reginie 
Fascśsta". Albowiem chodzi tu raczej o 
antysemityzm demonstracyjny, a nie o po­

ważną zmianę kursu w duchu antyży­
dowskim. Lojalnych Żydów wiosklch nie 
szkoda dla zaaranżowania takiej demon­
stracji — szkoda wszakże rządowi włos­
kiemu interesów gospodarczych, do tego 
wielkich interesów. W Trieście krąży 
dowcip: miasto było kiedyś ustami Austrii 
— dziś jest ono dla Italii.tym , co jest 
przeciwieństwem nst. Dawniej Triest byt 
portem wielkiego państwa; dziś jest on 
jednym z portów obok Genui, Neapolu, 
Brindisl — i stracił dotychczasowe zna­
czenie gospodarcze. W Trieście antysemi­
tyzm nie jesł modny, albowiem nie mała 
cześć miasta żyje z komunikacji morskiej 
z Palestyną. Nie chce się też ograniczać 
twórczych możliwości gospodarczych 
triesteńskich towarzystw ubezpieczenio­
wych.

Dowód zdecydowanie antyżydowskie­
go nastawienia wygodniej jest więc dać 
choćby w dziedzinie wydawniczej. Dwo­
ma największymi wydawnictwami lite­
rackimi Italii są: dam Mondadoriego w 
Mediolanie (po niemiecku: Goldbergl
I wydawnictwo Bemporad w Florencji. 
Antykwariuszem włoskim o świalowcj 
stawie był Leo I -  Olschki, kawaler naj­
wyższego orderu papieskiego, a poza tym 
mądry, stary Żyd z Poznania. Antykwa­
riat OlschkPego jest dziś prowadzony 
przez jego sukcesorów. Czyż więc „zro* 
roanlzowano" wydawnictwa Monadoviego 
i Kempo radu, tak jak w Niemczech „ger- 
manizuje" się w dachu aryjskimi?). Bynaj 
mniej. Zabroniono im iylko drukowania 
książek żydowskich antorów. Ale zakazu 
lego nie ogłoszono oficjalnie. Pozwolono 
tylko, aby wieść o zakazie obiegała Egipt* 
Irak i Nicmey, spotykając się łam z wy­
razami uznania. Przypuszczamy, że za­
kaz ten odwoła się po cichu, gdy tylko 
dojdzie do porozumienia wiosko-anglel- 
skiego."
Tyle „Selbstwehr". Jak informu­

jemy na innym miejscu (patrz: Kro­
nika — W życiu żydowskim) objawy 
antysemityzmu dotknęły też przy­
wódców włoskiego życia gospodarcze­
go, aktywnych faszystów i narodo­
wych Włochów —  jedynie za ich ży- 
dówskie pochodzenie. Antysemityz­
mu faszyzmu włoskiego nie należy 

j bagatelizować.

K r o n i k a
ZAGRANICĄ.

— Gabinet Gogi—Cuzy w Rumunii po­
dał się do dymisji; premierem został 
patriarcha Miron Crisfea — włce-premie- 
rem: Tatarescu; do nowego rządn weszli 
b. premierzy z wyjątkiem Maniu i Gogi — 
poza koalicją rządową znajdują się więc: 
narodowi zaranlśei, enzłśei i partia Co- 
drcanu. Administracja cywilna uległa całko­
witej militaryzacji. W całym kraju wpro- j 
wadzono stan oblężenia, odwołano wybory | 
parlamentarne i zawieszono działalność 
stronnictw politycznych aż do chwili oktro- 
jowanla nowej konstytucji. Wśród enzistów 
odbyły się liczne aresztowania.

— Wbrew zaprzeczeniom niemieckiego 
Ministerstwa Propagandy, prasa zagranicz­
na przedstawia ostatnie wydarzenia w 
Niemczech, jako reakcję przeciw planowa- 
nemn anty-hlficrowsklemn zamachowi. sia­
nu.

— Minister Eden wypowiedział w Izbic 
Gmin ostre słowa ostrzeżenia pod adresem 
gen. Franco w związku z ostatnimi aktami 
piractwa na Morzu Śródziemnym.

— Chińczycy przeprowadzili ofenzywę 
na linii Tiens—Tin—Pnkon.

— W7 Tokio miało miejsce lekkie trzęsc- 
nic ziemi.

— Gen. Franco osobiście kieruje ofen- 
zywą, zmierzającą do odebrania TerueŁ Na 
froncie Estramadury wojska rządowe od­
parły ataki faszystów.

— Nie sprawdziła się wiadomość o za­
mordowania w Sowietach skrzypka 
Dawida Ojstracha F uwięzienia skrzypka 
Borysa Goldsteina,

— Samolot sowiecki \VS uległ katastrofie.
— Teodor Butenko, charge d‘affaires 

Z. S. B. R. w Bok areszcie, zaginął,
— Kanclerz austriacki Schnschning w 

towarzystwie austr. mnistra spraw zagra­
nicznych oraz niem. ambasadora von Pa pe­
na odwiedził kanclerza HHlera w Berchtes* 
gaden. Von Papen ma pozostać na swej 
placówee we Wiedniu.

W KRAJU.

— Po polowaniu w Białowieży i jedno­
dniowym pobycie w stolicy regent Horthy 
opuścił Polskę

— Odbyło się pierwsze posiedzenie Ko­
mitetu Obrony Rzeczypospolitej, poświęcone 
sprawie koordynacji produkcji gospodarczej 
z potrzebami obrony państwa,

— W komisji budżetowej senatu rozwi­
nęła się dyskusja o stosunkach V  więzien­

nictwie oraz o karze chłosly. W  dyskusji 
nad budżetem Min, Spraw Wewn, wielki* 
przemówienie wygłosił sen. Michałowicz. Se­
nator Trockenheim uskarżał się na akeję 
pikietową, w odpowiedzi na co premier 
gen. Skladkowski wyraził wątpliwość, czy 
prawo zabrania pikietowania.

—• Prezes parlamentarnego Koła „Ozo­
nu", pos. płk, Świdziński, podał się do dy­
misji.

— W komisji budżet. Senatu mlnlsłc* 
W. R.l O. I*., prof. ŚwięSosławskt, spotkał 
się z surową krytyką za dwoistość swego 
stanowiska w sprawie gelta ławkowego.

— Kurator Z. N. P„ Maciszewski, prze- 
kazai urzędowanie nowoobranemn prezeso­
wi Zarządu, Zygmuntowi Nowickiemu.

— We Lwowie miały miejsce wielki* 
demonstracje społeczeństwa ukraińskiego n* 
cześć metropolity Szeptyckiego, w odpo 
wiedz! na niewybredną uapaść, która go 
spotkała w komisji budżetowej sejmn. W 
Katedrze Ś-to-Jańsktcj odbyło słę uroczysta 
nabożeństwo, po którym delegacja społe­
czeństwa ukraińskiego z wiccmarsz. Mudrynt 
udała się do Metropolity.

W ŻYCIU ŻYDOWSKI^.

— Deklaracja programowa rządu pa­
triarchy Mirona zawiera nadal akcenty an* 
tymniejszościowe i antyżydowskie — są one 
jednak Znacznie złagodzone w porównania 
do odpowiednich oświadczeń rządn Gogt.

— Antysemityzm wioski zastrzegł się, ż* 
zwalcza iylko żydostwo międzynarodowe, 
a nie Żydów we Włoszech.

— Poseł Ciana OHzettł, Włoch pecha 
dzenla żydowskiego, dymisjonował ze swych 
stanowisk w faszystowszych korporacjach 
przemysłowych z powodu atakowania go za 
żydowskie pochodzenie.

— Przed Sądem Przysięgłych w Cieszy­
nie odbył się proces Karola Normana, ży­
dowskiego kelnera z Bielska, oskarżonego 
o zabójstwo robotnika polskiego w czasie 
awantury karczemnej. Norman został ska­
zany na 6' lat więzienia.

— Władze nadzorcze skreśliły z budżein 
Gminy Żyd. w Wilnie pozycje na eele pa­
lestyńskie.

— „Hab!man wkrótce przyjedzle na goś­
cinne występy do Poiskl.

— Min. Świętosławskl ndzlcłlł pozytyw­
nej odpowiedzi na interpelację pos. rab. Ru­
binsteina w sprawie antysemickich artyku­
łów, które ukazały się w „Płomyku" w okras 
się rządzenia p. Mąsiola w Z, N. 1 \



Dr. ESRIEL CARLEBACH

L I B  A H O H I S Y I O N
Jedziemy z Haify do granicy. 

Przed nami 35 minut drogi. Mijamy 
Akko i słyszymy strzelaninę. Naprze­
ciw nas idzie wojsko. Zatrzymujemy 
się i pytamy:

— Dokąd jedzieci? —•
—- Szukamy band terrorystów. 

lOkrywają się tu w górach.
Bandy, które walczą przeciwko 

'Anglii.
Jesteśmy w domu granicznym. 

Leży on na wzgórzu nad brzegiem 
morza. Tu kończy się angielski obszar 
mandatowy, Palestyna.

Zjeżdżamy po zboczu i znów pnie­
my się pod górę. Naprzeciwko stoi 
drugi dom graniczny. Tu zaczyna się 
francuski obszar mandatowy, Syria. 
Jedziemy przez pewien czas, spoty­
kamy dużo wojska. Wojska francus­
kiego. Zatrzymujemy się i pytamy:

— Dokąd jedziede? —
— Szukamy band terrorystów. U- 

krywają się w górach.
Bandy, które walczą przeciwko 

Francji.
Każdy ma swoje.

IL

Nargfleh jest to rodzaj fajki. Z 
paleniem jej to długa historia. Godzi­
nami trzyma się w ustach jej ustnik. 
Godzinami posługacz kawiarniany 
bezszelestnie nakłada szczyptami co 
Taz to świeże kawałki żarzącego się 
węgla i nie pozwala by twój tytoń

u nas? T u ta j (wskazuje palcem po­
przez ulicę), naprzeciwko odbywa się 
zebranie przeciwników podziału. Ze­
branie ludzi, którzy nie chcą podzia­
łu Syrii. Powiadają, że Lbanon, to 
nowe państwo, które ma tu  być utwo­
rzone, jest za małe. Powiadają, że to 
jes t część całej Syrii, część nieodłącz­
na.

Państwo libańskie, które ma być 
utworzone po wygaśnięciu mandatu 
francuskiego nad Syrią, rzeczywiście 
jes t niewielkie. Akurat takie, jak 
planowane państwo żydowskie.

— Przeciwnicy podziału powiada­
ją  też, że nowemu państwu trudno 
będzie się bronić przedwko napaś­
ciom Fellachów i Beduinów. Granica 
je s t niedobra."

Terytorium  jes t rzeczywiśde tak 
samo pomyślne i tak  samo niepomyśl­
ne, jak nasze. I nie może być inaczej. 
Jest to  taki sam kawałek ziemi. Ten 
sam wąski pas urodzajnej ziemi nad 
morzem, a za nim te  same nieurodzaj­
ne góry. Dalszy d ą g  naszvch gór 
Karmelu nosi nazwę gór Libanu.

— Arabscy przeciwnicy podziału 
skarżą się też, żs wiaśme na równinie 
nadbrzeżnej, k tórą się im zabiera, le­
żą porty, a bez nich trudno będzie 
obyć się państwu arabskiem u w gó­
rach. Mówią też, że w dolinie w por- 
d e  Tripoli, kończą się ru ry  naftowe... 
I to się zgadza. Te same porty, tylko 
że tam  nazywają sę Tripoli i 'Jejru th , 
a  u nas Tel-Awiw i Haifa. Te same 
ru ry  z te j sam ej kopalni w Mossul 
przynoszą naftę  dla statków  wojen­
nych, tylko że tym  razem dla fran ­
cuskich statków.

— Z tego, co przedkładają prze- 
dwnicy, najważniejsze są jednak

Inż A. GLIZER

(Wrażenia z podróży)
cyfry. Będzie to państwo o bardzo 
liczebnej m niejszośd. Pomyśl pan:
400.000 chrześdjan i 300.00o muzuł­
manów."

I cyfry się zgadzają co do joty.
400.000 żydów i prawie 300.00o A ra­
bów.

— Dalej u trzym ują oni, że jeśli 
się nawet przyjmie konieczność u- 
tworzenia tu  samodzielnego państwa, 
to  granice są źle poprowadzone. Bo 
fundusze jezuitów zakupiły przecież 
i czysto arabskie grunta, położone 
poza obszarem nadbrzeżnym, a teraz 
ustanowiono granicę w ten sposób, 
że wszystkie te  obszary należą do no­
wego państwa nadbrzeżnego.

O, to coś zupełnie nowego. Myśla­
łem, że tylko my mamy Keren Kaje- 
meth. A oto Jezuid m ają swój. 1 
wszystkie grunta, które zakupili, bez­
sprzecznie powinny wejść w skład ich 
państwa.

— A co —  pytam — wysuwają 
przecwko tym argumentom zwolenni­
cy podziału? W jaki sposób bronią 
koniecznośd utworzenia nowego, sa­
modzielnego państwa?

— To przecież nie cały świat — 
odpowiadają moi znajomi. To prze­
deż takie proste. Konieczność podzia­
łu uzasadniają prześladowaniami i ko­
niecznością utworzenia jakiegoś przy­
tułku... Nie ma przedeż żadnego za­
kątka prócz tego tu ta j...

Tak, nie ma przedeż innego schro­
nienia dla prześladowanych... c h r z e ­
ś c i j a n .  W szystkie te sekty chrze- 
śdjańskie, jak  M aronid, katolicy a r­
meńscy i syryjscy, są prze­
deż prześladowane przez ludy islam­
skie. (W Aleppo widziałem prawdzi­
we getto dla chrześcijan, część mias­
ta, oddzieloną żelaznymi sztachetami

i bramami, tak, jak te, które myśmy 
zamieszkiwali w średniowieczu). Tyl­
ko tu , w Libanie, chrześcijanie ci mo­
gą być wolni. I tu  też chcą tę wolność 
zachować.

III.

Piękne klasztory wybudowali tu  
Francuzi. Położone są w zadsznych 
ogrodach armeńskie dzieci — ucieki­
nierzy sadzą w nich kwiaty i zapomi­
nają o smutnym losie swoich rodzi­
ców, zabitych w czasie pogromów. 
Dobrotliwi, mądrzy Abbes sto ją nad 
nimi i kierują pracą. Rozmawiają 
przy tym — zupełnie en passant, choć 
to dla nich jest rzecz bardzo ważna —
0 cudownym filmie, który wczoraj 
wyświetlało kino kościelne, o filmie 
„O żydu i cudach świętej Małgorza­
ty  z Padwy..."

Spaceruję pomiędzy grządkami z 
jednym z abbes i słucham tego, co 
mówi o podobieństwach między obu 
planowanymi państwami, między bez­
pośrednimi sąsiadami, Libanonem a 
Palestyną. Abbe mówi:

— W tedy, po wojnie, kiedy uwol­
niliśmy kraj od Turków, obie władze 
mandatowe miały takie same dobre 
chęd. Takie same były przyrzeczenia 
stworzeniu tu  siedziby narodowej. U 
was się to nazywało Deklaracją Bal­
foura, u nas trochę inaczej. Tacy sa­
mi mniej lub więcej zręczni komisa­
rze przyjeżdżali do was i do nas. U 
was nazywano ich Sir, u nas Comte.
1 tacy sami byli m ufti, tacy sami mło­
dzi przywódcy nacjonalistów' i takie 
same zamachy, które to wszystko w 
niwecz obróciły. Europa się zmęczyła,

Światło z Bukaresztu
(Korespondencja własna „Steru" i  Palestyny}

IDISZE BILDER —  Jest jedynym 
i l u s t r o w a ­
n y m  pismem ży­
dowskim.

IDISZE BILDER — przynosi najcie­
kawsze ilustracje z 
całego świata.

IDISZE BILDER — odzwierciadla 
wiernie życie ży­
dowskie zarówno 
w krajach diaspory 
jak  i w Palestynie.

IDISZE BILDER — drukuje najcie­
kawsze powieści, 
nowele i humoreski.

przestał się palić. Godzinami wcią­
gasz w siebie słodkawy dym. Stajesz 
się przy tym po wschodniemu powol­
ny, zamyślony i leniwy. Pragniesz 
spokoju.

Ale mnie go nie dali. Moi znajomi 
tutejsi chcieli się koniecznie dowie- 
dzieć, co nowego dzieje się w Haifie.

— Nie ma żadnych nowin — po­
wiedziałem by się od nich uwolnić.

— A jednak — upierali się — coś 
gdzieś musiało się wydarzyć.

— Nie — mówię zupełnie nie, 
chyba że jakieś zebranie za lub prze­
ciw planowi podziału.

Znajomi moi to byli chrześcijanie, 
libańscy chrześcijanie. Myślałem, że 
rae zainteresują się w cgóle haifskimi 
Zebraniami w sprawie podziału i da­
dzą mi spokój. Jakże się myliłem!

— Co — zapytali — u was w Pa­
lestynie też jedni są za, a drudzy 
przeciw podziałowi? Zupełnie tal;; jąk

„Konsul meksykański musiał wy­
nająć nowe pomieszczenie dla swych 
biur w związku z nawałem petentów 
żydów, starających się o wizy do 
Meksyku", „konsul włoski zwrócił 
się do swego rządu z zapytaniem w 
sprawie podań żydów, pragnących 
wyemigrować do Abisynii" — oto 
fragm enty depesz, k tóre nadchodzą 
w ostatnich czasach z Bukaresztu. 
W Berlinie w roku 1933 było jednak 
inaczej. Jeśli biura któregoś z konsu­
latów stały  się nagle ciasne, to  były 
to biura „His B ritish  M ajesty‘s Con- 
sulate", a  jeśli był rząd, który naj­
więcej interpelował w sprawie imi­
gracji żydów niemieckich; to był to 
rząd palestyński.

żydzi niemieccy, po większej czę­
ści zupełnie obcy syjonizmowi i P a­
lestynie, znaleźli w chwili swej klęski 
gotowy adres i tam  : kierowali swe 
kroki, żydzi rumuńscy, znający ten 
adres od pokoleń (niektóre z n a js ta r­
szych kolonij żydowskich w Palesty­
nie zawdzięczają swe powstanie pio­
nierom z Rum unii), nie mogą się tam  
dostać w chwili, gdy najbardziej tego 
pragną. Nie dlatego bowiem oblegają 
żydzi w Bukareszcie konsula Meksyku 
czy Italii, że k raje  te  stały  się nagle 
popularne wśród nich, ale dlatego, 
że kraj, do którego chcą i przysługu­
je  im prawo jechać, je s t zamknięty, 
żydzi rumuńscy nie rezygnują z obro­
ny swych praw, ani z wyjazdu do te ­
go jedynego kraju , >v którym  nie cze­
ka ich nowa diaspora. L isty  kandyda­
tów w Urzędach Palestyńskich wy­
dłużają się w nieskończoność, delega­
cje wybierają się do Londynu i Jero­
zolimy. Ale tymczasem droga jes t 
zatarasowana.

Sytuacja w Palestynie je s t  ciężka. 
Tym niemniej nie będzie, zdaje się, 
przesady, jeśli powiem, że dram at ru­
muński dopiero pozwolił nam uświa­
domić sobie w całej pełni tragiczną 
absurdalność położenia. Po dojściu 
H itlera do władzy, gdy rznd palestyń­
ski poczynił, jak  sie rzekło, ułatwie­
nia dla em igracji z Niemiec, twierdził 
on: „mogą być różne zdania o zna­
czeniu pojęcia „Siedziby Narodowej", 
ale jedno je s t jasne: mnsi ona dać 
schronienie żydom, którzy tego prag­
ną". A ifcdś? 33#4 pi"* na słyszeć te­

orie o tym, że spraw a ta  nie może mieć 
nic wspólnego z sytuacją żydów na 
świecie i powinna być traktow ana 
niezależnie od tej czy innej sytuacji 
— a tylko z punktu widzenia „miej­
scowego". Punkt widzenia „miejsco­
wy" zaś powiada, że skoro Arabowie 
się buntują, trzeba ich udobruchać. 
W pierwszej linii więc trzeba zredu­
kować im igrację do minimum, dla 
której to zbożnej czynności Bóg stwo­
rzył piękną nazwę politycznego ma- 
ximum. A że przy tym  Siedziba Na­
rodowa, przyobiecana i zagwaranto­
wana, sta je  się przeciwieństwem te ­
go, czym być powinna i czym, jak  
się już okazało, być potrafi, to sm ut­
ne zapewne, —  ale trudno.

Udobruchać przywódców na dal­
szą m etę nie można inaczej, jak  
przez oddanie im władzy. G rają oni 
teraz va banąue; staw ką je s t pano­
wanie nad krajem . I jakiekolwiek są 
jaw ne motywy rozmaitych projek­
tów „rozwiązania" problemu pales­
tyńskiego przez nadanie żydom po­
zycji wiecznej mniejszości z gwaran­
towanymi prawami, czy nawet z p ra­
wem imigracji do krajów ościennych, 
u podłoża ich leży przeświadczenie, 
że trzeba kupić spokój za cenę odda­
nia Palestyny w ręce byłego JVlutti‘e- 
go. Za cenę oddania k raju , w którym  
mieli nareszcie znaleźć własny ką t 
Żydzi — dziś z Rumunii, ju tro  kto 
wie skąd? —, w ręce ludzi, którzy 
mienią się być reprezentantam i naro­
du, dysponującego terytoriam i wiel­
kości całej prawie Europy, tery to ria­
mi, których Palestyna je s t minimal­
nym skrawkiem!

Biała Księga Ormsby - Gore‘a, 
która, przy całej swej mglistości, w 
pewnej mierze unaoczniła grożące 
niebezpieczeństwa, z jednej strony, 
światło z Bukaresztu, zaś z drugiej, 
przyczyniły się do wykrystalizowania 
w świadomości przeważającej więk­
szości żydostwa palestyńskiego prze­
konania, które narastało zresztą nie 
od dziś. Od Kongresu w Zurichu 
ruch syjonistyczny przybrał w sto­
sunku do przyszłości Palestyny posta­
wę do pewnego stopnia wyczekującą. 
Kongres powiedział dosyć wyraźnie, 
czego nie chce, ale nie powiedział, 
czego ckc«, V£ tych warunkach ini­

cjatyw a musiała wymknąć się z na­
szych rąk. Staliśmy się niejako neu­
tralnym i obserwatorami starcia mię­
dzy zwolennkami rozmaitych rozwią­
zań problemu palestyńskiego. Nie by­
łoby w tym  może nic bardzo złego, 
gdyby walka toczyła się między tymi 
samymi dwiema alternatywam i, któ­
re Kongres potraktował pozytywnie 
w swej rezolucji: między rzetelną
kontynuacją m andatu na całym tery- 
torum  Palestyny a utworzeniem sa­
modzielnego państw a żydowskiego w 
jej części. Ale walka zakulisowa to ­
czyła się faktycznie między dwiema 
innymi alternatyw am i: między likwi- 

I dacją m andatu przy jednoczesnym 
| utworzeinu państwa żydowskiego w 
| części k raju  a  likwidacją tegoż man- 
, datu (de facto, niekoniecznie de iure, 

rzecz jasna) bez dania żydom ekwi­
walentu.

W tych warunkach ludzie czują 
w Palestynie, że musimy wyjść z po­
zycji biernej. Jeśli nie rzucimy całe­
go ciężaru swej siły i aktywności na 
szalę tego rozwiązania, które jes t 
dla nas najbardziej wskazane, spra­
wy mogą się potoczyć w zgoła niepo­
żądanym kierunku. Możemy się zna­
leźć w obliczu sytuacji nie do odro­
bienia. Gdy Weizmann powiedział na 
ostatnim  posiedzeniu Wead Leumi 
(Rady Narodowej), że nadeszła go­
dzina aktywności, dał wyraz uczuciu, 
które je s t  wspólne bardzo wielu w 
tym  kraju . A gdy mówcy jeden za 
drugim  dawali Weizmannowi błogo­
sławieństwo Jiszuwu na jego drogę do 
Londynu, było w ich słowach, zdaje 
się, o wiele więcej z palestyńskiego 
vox populi, niż w mowie Usyszkina 
(i przedstawiciela „partii państwa ży­
dowskiego"), który mu tego błogo­
sławieństwa odmawiali. Nie tylko pa­
lestyńskiego zresztą, o ile sądzić z 
głosów nadchodzących ostatnio z 
ośrodków żydowskich w Europie i w 
Ameryce.

„.jwiat dzieli się dziś na dwie ka­
tegorie: na kraje, które żydów wy­
pędzają, i na kraje, które żydów me 
wpuszczają", powiedział ktoś tra f ­
nie Komisji Królewskiej. Palestyna 
nie może należeć do żadnej z tych 

, ka tegory j!
[ Teł-Aviv, 1 U U &

podobnie jak wszystkie mocarstwa 
świata w końcu się męczą, podobnie 
jak już tu  raz zmęczył się Rzym. 
Europę zmęczyło pełnienie misji. Aby 
zaś móc pełnić misję, trzeba fan tas­
tycznej wiary w swoją prawdę. A

ZGUBNE NAŁOGI, jak nadużycie tytoniu 
lub alkoholu rujnują organizm ludzki I stwa­
rzają podatny grunt dla chorób wszelkiego 
rodzaju z gruźlicą na czele. Należy o tym 
uświadamiać szerokie sfery społeczne, nale­
ży prowadzić wytężoną akcją, aby uchronić 
liczne zastępy przed grozą ciężkiej choroby 
I przedwczesnej śmierci. Zastąpić należy 
wysoce szkodliwe narkotyki produktem 
zdrowym i posilnym. Jest nim znakomita 
c z e k o l a d a  „ P L U T O  S“ S. A., 
która przoduje w produkcji , krajow ej

Europa już nie wierzy w siebie sama. 
Dlatego też nie ma już dość zapału, 
by pozostawać.- tu  w imię kultury  
i utrzymać mandat, mandat, który 
jest m isją. Dlatego też cofa się i wy­
daje k raj na pastwę bandytom i zgu­
bie. Ach — wzdycha abbe — gdyby 
Europa jeszcze wierzyła w swe siły, 
nie dałaby się wyszczuć kilku terro ­
rystom. Mandat u Was w Palestynie 
i tu  u nas w Libanonie, byłby jeszcze 
przez długi, długi czas utrzym any, 
nawet mowy nie byłoby o podziale 
i cofnięciu się. Ach, gdyby Europa

czuła się jeszcze zdolna do posłannic­
twa...

Abbe wzdycha. Głęboko i zdecy­
dowanie. On właśnie jest misjona­
rzem.

IV

Później zwiedziłem parlam ent pań­
stwa libanońskiego. Parlam ent, słyn­
ny jako najbardziej korrupcyjny na 
Wschodzie. Tak też wygląda.

Targowano się tam , jak  zwykle 
w Libanonie, o posady. Napastowano 
się wzajemnie i teraz, jak w ciągu 
całej historii Libanonu, nie z powodu 
reprezentowanych idei, ale jak kon­
kurenci na bazarze. Nigdy, w żadnej 
kwestii nie wymieniano słowa „na­
ród".

Słuchając historii poszczególnych 
ludzi i grup, które mi opowiadano w 
małym pałacyku w Bejruth, zrozu­
miałem nagle, że wszelkie podobień­
stwa między ich a naszym losem nie 
zdołają zatrzeć te j jednej różnicy, 
te j, że my budujemy, a oni admini­
s tru ją . że nasze państwo powstaje 
z ruchu,' a ich z istniejącego status, 
że u nas powstaje coś świadomego, 
a u nich przypadkowego.

Na drugi dzień opuściłem Liba­
nom Tak. jest to ten sam pas ziemi, 
są to te same zatoki tego samego mo­
rza i te same za nimi widnieją góry. 
Ale po przekroczeniu granicy 
zaczyna się inny świat. Bo na tym  
samym kawałku ziemi mieszkają —- 
inni ludzie. Ludzie, których tu  przy­
wiozła własna decyzja, a  nie nrzv- 
padek. Lud?.ie. którzy tu  przyszli, by 
stać się manierami, by się tu trudzić 
dla innych.

Auto zatrzymało się w porcie 
haifskim. O, tak, on jest zupełnie 
podobny do beyruckiego. Ale istnieje 
między nimi jedna różnica. Tam ocze­
kują  okrętów, a tu  oczekują — Ge«. 
bie.

L



TO W A RZYSZE BRONI
KOMUNIKATY WOJENNE.

Francuski film, którego tytuł ory­
ginalny brzmi: „La grandę illusion", 
a który to tytuł na język polski prze­
łożono: „Towarzysze broni", ten sam 
film, w którym oficera - żyda Ro- 
seńtala „zaryjczykowano" (od słowa 
aryjczyk) na Rótala, emocjonuje na­
dal publiczność stołeczną. Przyznać 
należy, że film ten zawarł w sobie 
wszystkie szlachetne cechy francus­
kiej kultury: umiar, lekkość, pogodę 
ducha nawet w najbardziej przykrych 
chwilach i przy tym niezwykłą bez­
pośredniość.

Film ten zawiera następującą sce­
nę, która może najbardziej emocjo­
nuje publiczność. Na ścianach obozu 
jeńców w Niemczech rozwiesza się 
komunikaty z frontu. Oto komunikat 
donosi, że Niemcy zdobyli fort Deau- 
mont. Oficerowie niemieccy śpiewa­
ją: „Deutschlahd, Deutsćhland iiber 
alles". Oficerowie — jeńcy, Francuzi 
opuszczają nosa na kwintę. Ale oto 
komunikat niemiecki przyznaje, że 
Francuzi zdołali odbić ten fort: Niem­
cy sposępnieli, oficerowie—-Francuzi 
przerywają swe przedstawienie ama­
torskie i stają w obecności niemiec­
kiego komendanta obozu śpiewając 
Marsyiiankę. I dziwna przemiana 
Zachodzi na widowni: publiczność
stolicy, która nie reaguje ha śpiew 
„Deutsćhland, Deutsćhland iiber 
alles" — przyjmuje śpiew Marsy- 
lianki burzliwymi oklaskami. Tak, 
jak gdyby zwycięstwo Francuzów 
W cżasie wielkiej wojny bliskim by­
ło i radosnym ewenementem dla 
tej publiczności, która w Warsza­
wie w lutym 1938 roku przygląda 
Się tej sceńie z widowni kiha.

Obecne wiadomości prasowe 
2 frontu przemian wewnętrznych 
w poszczególnych krajach brzmią, 
jak komunikaty z pola Wojny, ów  
sławetny szary człowiek wyczuwa 
Zdrowym instynktem, że od prze­
mian We Francji i w Niemczech, W 
Rumunii i w Sowietach, w Italii 
oraz w Anglii zależą losy pokoju. 
Każda wiadomość ó nowych prze­
kształceniach, Zmianach w rzą­
dach państw witana jest z żywą re­
akcją. śledzimy za wypadkami 
międzynarodowymi z tą pasją wi­
dzów filmu, którego treść tym bar­
dziej nas emocjonuje, iż zdajemy 
sobie dokładnie sprawę, że wkrótce 
możemy zamienić się w aktorów, a 
raczej Statystów wielkiego nowego 
filmu, którego treścią zapewne Zno­
wu będzie „la grandę illusion", fil­
mu, w którym znajdziemy się w 
jednym szeregu z nowymi towarzy­
szami broni.

A jakże często brzmią obecnie 
w naszych uszach słowa niezapom­
nianej pieśni: „Contrę nous est la 
tyrannie.,,"

KRYZYS NIEMIECKI.
Mieszane uczucia towarzyszyły 

Wiadomościom z frontu niemieckie­
go w ubiegłym tygodniu: cóż ozna­
czają te przemiany? Czy ozna­
czają one, że fort Deaumont padł? 
Czy oznaczają one zwycięstwo nie­
mieckiego sztabu wojennego, czy 
też jego klęskę? I różnie brzmiały 
oceny prasy: niektórzy uważali, iż .
Odejście Blomberga jest zwycię- , 
stwem ReichSwehry, gdyż Blóitt- j  
berg był właśnie najbardziej wobec 
narodowo - socjalistów uległym ge­
nerałem. On to przecież odrazu po 
śmierci Hindenburga sprowadził 
Hitlerowi korpus oficerski. Inni 
Znowu, że iest to klęska Reichsweh- 
i*y, gdyż Blomberg miał właśnie od­
wagę przeciwstawić się Goebbelsowi, 
i  gdy minister propagandy rzucił 
hasło: „Kanoneń stat Butter", ar­
maty zamiast masła, odpowiedział,
& raczej miał odpowiedzieć: „Kano- 
nen an stalle von Propaganda Ge- 
bauden" — armaty miast wydat­
ków na propagandę.

Jedni twierdzili, że objęcie wła­
dzy przez Ribbentropa oznacza chęć 
poczynienia ustępstw wobec Anglii

Inni znowu, z dobrze poinformo­
wanych kół angielskich donoszą o 
rzekomym niepokoju, jakie wypadki 
niemieckie wywołały w Londynie. 
Ta wersja zresztą wydaje się znacz­
nie bardziej prawdopodobna. Angli­
cy uważają, iż będąc jeszcze amba­
sadorem Rzeszy w Londynie, kiero­
wał Ribbentrop wszystkimi anty- 
angielskimi posunięciami Berlina: 
on to był inicjatorem paktu z Ja­
ponia, który wywołał takie zdener­
wowanie w Londynie, on to jest 
odpowiedzialny za wszystkie posu­
nięcia, zmierzające do zawarcia za- 
wszelką cenę soi uszu z Rzymem, 
głosy w opinii polskiej: podczas gdy 
Niemczech wywołały rozbieżne od- 
Rzecz jasna, przekształcenia w .

część prasy z p. Kozickim 2 endec­
kiego „Dziennika Narodowego" i ż 
„ExpreSSu Porannego" sądzi, że 
odejście junkrów oznacza koniec od­
wetowych dążeń w stosunku do Pol­
ski i skoncentowanie ataków prze­
ciw Sowietom — oenerowskie ABC 
t a k !  — w dniu 13 b. m. przypo­
mina słowa Alfreda Rosenberga o 
tym, że „sprzątnięcie państwa pol­
skiego jest naczelnym zadaniem 
Rzeszy."

W powodzi sensacyjnych pogło­
sek, kaczek, kaczuszek i prawdzi­
wych wieści trudno wyłowić złote 

j rybki prawdy: Trzecia Rzesza prze*
I Chodzi bezwątpienia ciężki kryzys 

zarówno polityczny, jako też gospo- 
. darczy. Jedno Z pism zagranicznych 

wykazuje, że Trzecia Rzesza fna 
roczny deficyt W wysokości sześciu 
miliardów, który pokrywa w 35% 
w postaci długoterminowych poży­
czek konsolidacyjnych, 20% W po­
staci krótkoterminowych poży­
czek, zaś resztę W innych krótko­
terminowych zobowiązaniach. Te 
inne zobowiązania dają się łatwo 
osądzić ńa podstawie bilansów banku 
Rzeszy. Otóż tempo Zadłużania jeśt 
zastraszające, długi Rzeszy W yńó- 
sza obecnie blisko 40 miliardów ma­
rek, podczas gdy na początku 1933 
roku suma ogólna długów wynosiła 
lSmiliardów. Rzecz jasna, takie za­
dłużenie wywołuje trwogę W Sfe­
rach przemysłowych. Czego wyra­
zem zapewne była dymisja doktora 
Schaćhta...

W tej Sytuacji toczyła się roz­
grywka między poszczególnymi gru­
pami kół wojskówych na temat kie­
runku dalszej polityki Rzeszy: 
nie ulega bowiem wątpliwości, ii  
w takiej sytuacji gospodarczej może 
wkrótce jedynym wyjściem okazać 
się awantura wojenna' Toteż należy 
wyznaczyć kierunek ekspansji. 
Wschód? Południe? Zachód? Niepo­
koi sfery niemieckie wykażowana 
ostatnio aktywność dyplomacji an­
gielskiej i rozpoczynające się per­
traktacje z Włochami, które są po­
noć gotowe na daleko idące ustęp­
stwa w sprawie Hiszpanii' Co bę­
dzie z Hiszpanią? Co z Austrią?

Rąbek tajemnicy odsłania do­
brze z tymi sprawami obeznana pa­
ryska „Epoąue", która twierdzi, iż 
niemiecki sztab generalny, Zgodnie 
z pruską tradycją i nauką generała 
Seeckta" miał zamiar utrzymać jak 
najlepsze stosunki z Sowietami. Po­
chód krzyżowy, organizowany prze­
ciwko Rosji denerwował niemiecki 
sztab główny, który dowiedział się, 
iż kierownictwo niemieckiej partii 
narodowo - socjalistycznej przeka­
zało Moskwie dowody o stosunkach 
Tuchaczewskiegó z niemieckimi ge­
nerałami, celem przerwania flirtu 
sztabu generalnego z Sowietami, 
Blomberg należał, według pisma 
francuskiego do tej grupy, która 
sprzeciwiała się koncepcjom von 
Seeckta, ale musiał Ustąpić, jako 
kozioł ofiarny przed „czystką", do­
konana w szeregach Reichewehry.
Z całokształtu Opinii prasy zagra­
nicznej nie ulega wątpliwości, ii  o- 
bechie kierownictwo armii niemiec­
kiej i dyplomacji, które dósżło do 
władzy po 4 lutym skoncentruje, w 
myśl przepowiedni p. Kozickiego, —  
swe wysiłki dla przygotowania wy­
prawy na Wschód. Trudno Obecnie 
przewidzieć, czy należy naprawdę 
oczekiwać przemian w stosunku do 
Austrii, czy ogień będzie, skierowa­
ny przede wszystkim na Pragę, jak 
przeważnie przypuszczają. Nie ule­
ga również Wątpliwości, iż zwycię­
żyła klika wojenna.

Mimo, iż przemiany w Niemczech 
Oznaczają zaostrzenie się 
wewnętrznych przeciwieństw, nie 
należy dawać wiary alarmistycznym 
pogłoskom o buntaich garnizonów, o 
walkach na ulicach miast niemiec­
kich i t d. Kryzys niemiecki jest 
bezwątpienia poważny, nie sięga on | 
głębi ustroju i nastrój ów społeezeń- I 
stwa niemieckiego, które ulega 
jeszcze w dużej mierze działaniu 
mitu hitlerowskiego, Trudno w da­
nej chwili orzeć, czy jesteśmy u po­
czątku dalszego pogłębienia tego 
kryzysu, czy to tylko zakończony 
fragment walki' Dopiero przyszłość 
to okażę*

KRYZYS WŁOSKI.
Równocześnie prawie z kryzy­

sem niemieckim rozpoczął się, a ra­
czej pogłębił się kryzys włoski. Wy­
prawa abisyńska i hiszpańska, jako 
też zbrojenia wyczerpały budżet te­
go państwa. O kryzysie gospodar­
czym świadczy gorączkowe poszuki­
wanie kredytów w Londynie: pewne 
konsorcjum kapitałów angielskich

rozpocięło pertraktację t  Rzymem, < 
domagając się jednak, by sumy nie | 
zostały obrócone przeciwko Anglii. 
Angielscy kapitaliści domagają się 
Więc Unormowania stosunków poli­
tycznych. Domagają ślę zagwaran­
towania dróg morskich na śródziem­
nym Morzu

Londyńskie „Financial News" pi­
szą prosto % mostu:

„Póki stosunki poHljeanć wiosko* 
angielskie *4 naprężane, rozbiją się 
wszystkie nsttowanla Wioch, by Znaleźć 
n nas pieniądze. Wszystkie te próby. 
Czy dragą peftraktaeyj t  bankami, esy 
za pomocą inwestycji, lilórymi pragną 
Oas skusić, byśmy dali pieniądze — nie 
osiągną skutku. W politycznych i fi­
nansowych kolacli Londynu ale dadzą 
Wiochom pieniędzy tta uprawianie poli> 
tyki ańtyangielsIUej*
jak Wiadomo, angielska Intelu- 

gence Service poczyniła Wielkie po­
stępy W Organizowaniu oddziałów dy­
wersyjnych ńa granieacU Abisynii. 
Zapewne nie przyszło to agentom 
angielskim Z trudnością. Londyńska 
radiostacja rozpoczęła nadawać 
transmisje antyWłoskie pó arabsku 
i Arabowie, którzy otrzymali włos­
kie odbiorniki; mogli nasłuchać Sie 
bardzo przykrych m e ż y  właśnie o

zorganizowania świetnej armii re­
publikańskiej w Hisżpani, którą 
wcale nie jest skora ani do oddania 
Teruelu, a o Madrycie „ftioffy" nie 
ma, jak mawiał pewien otieer nie­
miecki* Do tego, w odpowiedzi na 
zbyt częste wyczyny niewiadomych 
łodzi, wojenna flota frahcuska i an­
gielska otoczyły Majorkę, i walecz­
ne łodzie podwodne generała Fran­
co et company „ani rusz". Do tego 
zbyt natarczywe upominanie się w 
Berlihie o Austrię nie mogło wzbu­
dzić zbyt wielkiego entuzjazmu u 
Włochóws nastroje społeczeństwa 
włoskiego wyczerpały się, o czym 
świadczą liczne demonstracje i wy­
stępy ludności włoskiej. Nie należy 
zapominać, iż ńaród włoski został 
uszczęśliwiony przed niemieckim 
ustrojem totalnym, to też smak je­
go zna już zapewne dostatecznie. 
Jeśli zaś pozna jęgo wartość za bar­
dzo — może to być oczywiście nie­
zwykle przykre dla walecznych czar­
nych koszul*.

Stąd próba porozumienia się t  
Londynem{ czy na długą metę? Czy 
to porozumienie jest jeszcze możli­
we? Czy Chodzi tu o Zyskanie na 
czasie? Trudno w mgle londyńskiej 
stawiać horoskopy ńa daleką metę. 
Jak obecnie wiadomo, pan ambasa­
dor Grandi odwiedza prawie co dru-

Dr. EDWARD BLOCH

W „Neue Ewie Press** ukaznl *tę nie* 
dawno artykuł R. N. C o n d e n h o ć e -  
g a l e r i i  o „Kwestii Żydowskiej". 
M  milionów ZydóW i  pora Europy |  2,0 
milionów Żydów a Rosji europejskiej po* 
Sosinie pora zakresem tych rozważań. Uwa­
la  czytelnika (ostaje skierowana Wyłącznie 
na 7 milionów Żydów w pozostałej części 
Europy, to morsy na 43% Ogółu Żydosłwa, 
Nie powinno to nas dfclwlć, gdyż pisze to 
publicysta, W krąg zainteresowań którego 
wchodzi W pierwszym rzędzie PetteUropa,
•  — jak wiadomo «- Rosja do niej nie na* 
leży. Pakt ten jednak zwwea uwagę dla* 
tego, że w syjonistycznym ujęcia kwestii 
żydowskiej doniosłą mię odgrywa właśnie 
żydoMWo ś w I a I ó w e Jako jednamy 
organizm. Natomiast punkt wyjścia dle ro­
zumowania Coudettbayew jest zupełnie in­
ny: „Pomimo wseysłkleh prób euaaeypeejt 
Żydzi pozostali mniejszością: czy to mniej­
szość będzie określone Jako grapa religijno, 
ezy jako rasa, naród tok kasta. Rozwiąza­
nie kwestii żydowskiej mość nastąpić tylko 
wtedy, gdy Żydzi wreszcie przestaną Ryć 
mniejszością,*

w  myśl poglądów outom dwie drogi 
prowadzą do lego eelu: w Europie zachod­
niej asymilacja, we wschodniej emigracja. 
Oddzielne miejsce zajmuje Europa Środko­
wa, „bo to spotykają się „West* — i 
„Ostjuden".

,.W Europie zachodniej tocznie a Wio- 
ebamt t Skandynawią między 200 miliona­
mi nle-Żydów żyje milion Żydów, którzy są 
pó większej esęśtś znsy miłowani, czują się 
patriotami 1 członkami narodu większościo­
wego, a odrzucają Wszelką wspólnotę z 
„Ostjuden". Europa zachodnia ebec I mole 
sit pełnie zasymilować tę nieliczną mniej­
szość żydowską,.,* Czy rzeczywiście Europa 
chce zupełnie zasymilować SWą żydowską 
mniejszość? To to tu zostało powiedziane
0 Europie zachodniej ł u jej Żydach, jesz­
cze przed kilkoma toto można bytu powie­
dzieć słowo w słowa a Żydach niemieckich
1 o Niemczech. A pomimo to stało «lę Ina­
czej. Żydel wzbogacili się o jedno jeszcze 
dośwadczeuir.

gi dzień ministra Edena, i toczy 
z nim Ożywione rozmowy. Anglia 
miała poftóć wyrazić gotowość po­
krycia kosztów wycofania ochotni­
ków włoskich z Hiszpanii: w następ­
stwie tego wycofania rząd brytyj­
ski miałby wpłynąć na strony wal- 
ćzące w kierunku zakończenia woj­
ny domowej, Wycofanie jednak o- 
chotników włoskich oznacza tym  
samym Zakończeni# roli walecznego 
ićh dowódcy od parady, generała 
Franco*

Korespondent londyński „Gazety 
Polskiej", , pan Florian Sokołów po­
daje następujące oświetlenie tych 
przemian:

Nie brak tu głosów, przypuszczają* 
eych, że ostatnie zmiany w Niemczech 
mogą oddziałać (ta Wiochy W kierunku 
órićńtOWaula się na Anglię. Przypuszcze­
nia te opierają się na założeniu, że zwy­
cięstwo elementów skrajnych W rządzie 
Rzeszy może odbić się na jćj polityce 
zagranicznej, powodując jako jeden z 
bezpośrednich skutków forsowanie przy* 
łączenie Austrii, eo nić leżałoby na linii 
interesów włoskich. Jeśli zaś, konser­
watywne żywioły armii niemieckiej, mi­
mo wsżystkó nić Straciły swego zna­
czenia, będą one W dalszym Ciągu wy­
wierać pCCsJę przeciw Oparciu Się u 
Wiochy. T ik  eZy Inaczej, W Interesie 
Włoch leży, by unikać dalszego pogłę­
biania antagonizmów prżez nasilanie in­
terwencji W łłtszpanlS, a szukać zbliże­
nia Z mocarstwami pora Oślą Rzym — 
Berlin, w pierwszym rzędzie z Anglią. 
Natććy równie* brać pod uwagę Ićh 
Ciężką SyhfaCję Hnartsówą. W Mzlć pó* 
Icpszeuli stosunków z Anglią, Wiochy 
mogłyby to uzyskać pożyczkę.

BRATERSTWO WSPÓLNYCH 
OKOPÓW.

Do kryzysu niemieckiego i włos­
kiego należało by dołączyć i kryzys 
rumuński, który zresztą wymaga 
oddzielnego ómówleńia. ZapsWrie 
kryzys ten, który zaskoeżył Berlin, 
a został przychylnie przyjęty przez 
Paryż i Londyn* ozn&sza wycofanie 
się ze zbyt agresywnej polityki i 
wewnętrznej pana Gagi; o którym, 
ze Względu na to, iż nie jest już sze­
fem rządu sprzymierzonego pań­
stwa, możemy napisać, iż więcej 
miał z demagogicznego gogusia, a- 
niźeli z biblijnego Goga i Magoga. 
Objęcie teki ministra Spraw zagra­
nicznych priteZ byłego ministra Ta- 
tareScu oznacza również, iż Buka- 
reszt pragnie dać zachodnim demo­
kracjom pewttość utrzymania przed- 
gogówej polityki zagranicznej 

Totalizacja Rumunii natrafi naj­
prawdopodobniej na jeszcze większe 
trudności, aniżeli w Polsce natrafiły

niektóre pomysły panów z Zaczynu.
Podczas, gdy totalne mocarstwa 

znalazły się W kleszczach kryzysu, 
przygotowuje Paryż uroczyste przy­
jęcie dla angielskiej pary królew­
skiej, która przybywa dla zademon­
strowania spoistości i braterstwa 
starych towarzyszy broni, ze 
wspólnych okopów podczas wojny. 
Braterstwo to i spójnia interesów 
może nigdy jeszcze nie były tak sil­
ne i na tak trwałych oparte podsta­
wach, jak obecnie.

Gała angielska prasa jednogłośnie 
podkreśla, iż braterstwo francusko- 
angielskie higdy jeśzCze nie było 
bardziej wyprane z wszelkich nie­
jasności, jak w obecnym okresie hi- 
storycznym. Jest to — twierdza 
Anglicy *— może jedna Z najtrwal­
szych podstaw pokoju światowego.

Wokół tych demókraeyj skupią 
się zapewne narody dążące dó poko­
ju, a których hasłem będzie walka 
ó kulturę europejską. Zapewne ra­
cję ma generał Władysław Sikorski, 
gdy w Kurierze Warszawskim (13.
11.38) pisze ó „niebezpieczeństwach 
neutralności". Omawając ostatnią 
sesję Ligi Narodów, podkreśla gene­
rał Sikorski, iż Belgia nie solidary­
zowała się z atakiem na pakt 16. 
I dochodzi do następujących wnios­
ków, tyczących Stanowiska jpolski:

„Niebezpieczeństwa —* jflfde naft: 
grożą wskutek położenia Pbtski pomię­
dzy Niemcami a Rosją, przy długich 
i otwartych granicach państwa, jeśli pod 
kątem nie bliższej, to dalszej przyszłości, 
są oczywiste.

Wobec t8k trudnych warunków stra­
tegicznych, Polska nie maże opierać. 
Swej obrony na zbyt Szeroko pomyśla­
nej samowystarczalności wojskowej. Było 
to możliwe w okresie Rapalta, gdy 
groziła nam wojna róWnoczesua na 
dwóch frontach Po olbrzymim wzroście 
niemieckiej potęgi wojskowej plan taki 
nawet w starciu z samą tylko Rzeszą 
byłby połączony z ryzykiem b. poważ­
nym. A zatem musimy dążyć do zacieś­
nienia I rozszerzenia naszych aliansów 
wojskowych. Hołdowanie zasadzie neu­
tralności bowiem w praktyce mogłoby 
się okazać równoznaczne z groźną Izo­
lacją polityczną i  wojskową państwa 
w razie Wojny.
Neutralność tó złuda. La 

grandę illuslóft. Należy W realnym 
układzie sił dokonać wyboru. Wybrać 
towarzyśży pokoju. I być może, to­
warzyszy broni, spośród śpiewają- 
cyefe „Deutsćhland, Deutsćhland 
iiber alles", albo tych, których do 
boju prówadzi świadomość, iż 
„Ćóntre nous est la tyranie".

OUTSIDER

Paneuropa bez Żydów
W odróżnienia ód Żydów zachodnich 

Żydom WSehodOim wskazuje ĆóOdenhove 
drogę emigracji. „Dlatego chodzi dziś przede 
wszystkim o utworzeniu nowycb obszarów 
kolonizacyjnyeb dość dużych I bogatych, 
by tnogty pomieścić gros milionowej ładno* 
śel żydowskiej Z Europy wschodniej^ Takie 
ohsżary znajdują Się na płaskowyże*‘h 
Afryki.*4 Dlaczego gros milionowej ludności 
żydowskiej ma Opuścić Europę? «Jui dziś 
jej położenie ekonomiczne jeśt beznadziejne. 
Kryty* gospodarczy w pierwszym rzędzie 
na swym grzbiecie dźwigają słabsi, a więc 
mniejszości * błahsi muszą ustąpić silniej* 
szym f Któż o tym wie lepiej niż my, Żydzi? 
Żbyt często doświadczaliśmy tego na sobie* 
Wiemy już en potrafi przemoc* wiemy, że 
nie może je] sprostać sito moralna. Dlatego 
Aydzl wschodni I teraz szukają możliwości 
emigracyjnych*

Naród żydowski odrzuca jednak wszel­
kie mniej esy więcej przymusowe wypiera­
nie , wszelką ewakuację: most Odrzucać, bo 
prowadzą dó jego zagłady, Natomiast emi­
gracja zawsze odgrywała doniosłą rolą w 
Życiu żydowskim jak« czynnik regulujący 
I organizujący. Metki tysięcy Żydów z tęs­
knotą oczekuje taj eh Wili, w której emlgra- 
graejo znowu będzie mogła wystąpić w tej 
roli* seffcł łyslęey żydów Jest wdzięcznych 
M każdą pomoc, udzielona w tym kierun­
ku. Powinna jednak l może być Itrana pod 
uwagę tylko emigracja tych Żydów, którzy 
emigrować efceą I mogą. Wiana ona leż 
możliwie pozostawać w organicznym związ­
ku z narodowym Ideałem syjonizmu, który 
dąży ule do abstrakcyjnych celów, teez do 
tego, by naród żydowski na nowo ożył w 
swej historycznej ojczyźnie, Palestynie* Ta 
tylko droga może doprowadzić do Istotnego 
rozwiązania kwestii żydowskiej w razie, gdy 
Żydzi w krajach Urodzenia I zamieszkania 
będą w teorii 1 w praktyce postawieni na- 
równo z resztą ludności pod względem praw 
obywatelskich I ludzkich. Hasto powinno 
snów brzmieć jak niegdyś: Równoupraw­
nienie dla Żydów! Cofnięć! o stulecie, musi­
my znów zacząć ód początku. A w tej dzie­
dzinie właśnie lok wlęle |  tak ciężko grze­

szy się teraz przeciwko Żydom, te  obo­
wiązkiem najlepszych i najszlachetniejszych 
n Wszystkich narodów Jćst przyjść Żydom 
z pomocą.

W artykule swym w „Neue Frele Pres* 
se“, Coudenbove ani jednym słowem nie 
napiętnował obecnej polityki żydowskiej 
Wielkich narodów I krajów, nie powiedział, 
czym ona jest naprawdę: hańbą ludzko­
ści 1 człowieczeństwa. Ant jednym zdaniem 
nie próboje też wpłynąć na ludzi zaślepio­
nych W nienawiści do Żydów, by się opa- 

I miętali, ant jednym zdBniem nie wzywa do 
I Walki z hańbą kultury naszego wieku, Na- 
i próżno szuka się tam takiego apeln; apeln, 
| który Europa sama sobie jest winna, przede 
, wszystkim i w pierwszym rzędzie: sama so­

bie..
Między Europą Wschodnią a Zachodnią 

zarówno w rzeczywistości, jak I w geogra­
fii Coudenhove‘a leży Europa Środkowa. 
Tutaj — abstrahując od Niemiec, gdzie Ist­
nieć może tytko emigracja — przeprowa­
dzona zostaje wyraźne rozróżnienie pomię­
dzy asymilaniami a syjonistami, „Tutaj 
każdy Żyd powinien się zdecydować, czy 
hłę tteząc na ochronę mniejszości przyzna­
je się do narado swych nle-źydowskich 
współobywateli, czy też do żydowskiego na­
rado Syjonistów. Czy gotów Jest... pójść 
drogą asymilacji czy kolonizacji."

Temu natomiast, kto przyznał się do 
„żydowskiego narodu syjón!śłów“ wskazuje 
się dragę kolonizacji, to znaczy drZwl. To. 
że w Europie Środkowej antysemityzm 
wskazuje drzwi Żydowi — nie tytko „syjo­
nistycznemu" —, nie jest rzeczą nową. No- 
we jest tylko błogosławieństwo, którego u- 
dziela temu Coudenhote*—Kalergl. I świe­
ża jest tylko tablica, która umieszczona za­
stałe nad wejściem do Panenropy: fcednm 
wslęp wzbroniony! Z Europy oczyszczonej 
z Źvdów przez asymilację I emigrację, po­
wstanie wolna od Żydów Paneuropa. Ale 
1 Paneuropa otrzyma zupełnie nowe Obli­
cze, jeżeli jej budowniczy, który chce wy­
rugować z życia narodów przemoc jako 
czynnik rozstrzygający, nie będzie leż jej 
pokoju opiera! na przemocy.

O k n o  na ś w i a t



Nr. 6 (52). S T E R Str. 5

Prof. Dr. HUGO BERGMANN
Rektor Uniwer. Hebr. w Jerozolimie

Ż Y C I E  D U C H O W E  P A L E S T Y N Y
Palestyna stała się aktualna. 

Antagonizm polityczny między ży ­
dami a Arabami, plan rządu brytyj­
skiego, by kraj podzielić, stworzyć 
na wybrzeżu państwo żydowskie i w 
ten sposób załatwić konflikt, roztrzą­
sanie tego projektu w Lidze Naro­
dów — wszystko to na nowo uczyni­
ło z Palestyny zagadnienie aktualne. 
Ale oślepiające światło aktualności 
nie zawsze jeśt najlepszym oświetle­
niem dla dążeń politycznych; przesła­
nia bowiem podłoże duchowe, na któ­
rym te dążenia wyrosły. A jeśli cho­
dzi o syjonizm, to pożądane jest wła­
śnie znalezienie i zbadanie źródeł, z 
których powstał.

Amerykański filozof naszych cza­
sów, I r w i n  E d m a n ,  wykazał 
w swoim essay, że całą ludzkość prze­
nika dziś głęboka nostalgia. Człowiek, 
którego zdobycze w dziedzinie techni­
ki nie są w stanie zadowolić, czuje 
W duszy ubóstwo' i pustkę. Wśród 
Zgiełku naszego życia tęskni do swoich 
duchowych praźródeł. Bardzo słusz­
nie też Edman uznał syjonizm za
p —'Vkł!'rl t*4"*''"’ w - z tg .
sknóty za ojczyzną, i orzekł, że w sto­
sunku dó takiego ruchu nie wystar­
czy polityczny punkt widzenia.

Zarodek żydowskiego ruchu pale­
styńskiego stanowi więc tęsknota za 
ojczyzną.

Od zarania dziejów żyd uważał, że
właściwą jego narodowi misją jest 
dochować wierności Bogu, strzec 
świętego płomienia wiary i całym 
swym istnieniem te ideały wcielać w 
życie. Ale po tym jak bramy getta 
stanęły otworem, po tym jak żydzi 
wkroczyli do kultury europejskiej, 
pełnienie zadania narodowo-religijne- 
go stawało się rzećZą coraz to trud­
niejszą. Panująca cywilizacja mate- 
rialistyczna obaliła legendę religii ży­
dowskiej. żyd uważał za swój szcze­
gólny obowiązek religijny wspomnie­
nie przeszłości — aż do mitycznych 
czasów Wyjścia Z niewoli egipskiej — 
Wzmacnianie i pielęgnowanie w parnię 
d  pokoleń. A teraz flagle łańcuch po­
koleń zdawał się urywać. Wiara W po­
stęp odurzyła ’ wiek dziewiętnasty i 
zdawało się, że nowe nastały cżasy, W 
których dla żydostwa meijsca nie by­
ło Wszędzie wdzierały się niszczące 
Siły asymilacji.

Ta troska o utrzymanie duchowe­
go typu „Żyd“ Zrodziła syjonizm. 
A e h a d  H a a m, ojciec „ducho­
wego syjonizmu**, upatrywał swój cel 
w stworzeniu w Palestynie społeczno­
ści żydowskiej, dość wielkiej 1 silnej, 
by mogła w przeciwieństwie do źy- 
dostwa diaspory prowadzić swoje 
Własne życie umysłowe, pielęgnować 
wartośd kulturalne przeszłości i, od­
rodziwszy je, przekazać przyszłym 
pokoleniom.

Poeta hebrajski, J e h U d a 
H a 1 e w i, nazwał Palestynę sercem 
żydostwa 5 teraz miała się dosłownie 
stać „sercem żydostwa, miała dostar­
czyć nowych impulsów wszystkim 
Skupieniom w diasporze, miała na­
tchnąć żydostwo nowym życiem. To 
było myślą zasadniczą syjonizmu da­
chowego.

Położone zostały podwaliny życia 
społeczności żydowskiej W Palesty­
nie. Nie myślano jednak wyłącznie 
ó żydu religijnym: moment religij­
ny miał wchodzić w skład całokształ­
tu kultury żydowskiej, obejmującej 
wszystko, co ludzkie, żydowska spu- 
śdzna duchowa miała przeniknąć 
wszyskie dziedziny żydai pracę za­
wodową, sztukę, naukę, stosunki spo­
łeczne. Wspólna miała być podstawa 
narodowa, miała się wywodzić z jed­
nego języka. I tak powstała koniecz­
ność przystosowania języka hebraj­
skiego do mowy potocznej. Kiedy 
w końcu dziewiętnastego stulecia 
nieliczne jednostki wysunęły ten 
postulat, wydawał się on 
fantazją. Ale postulat ten przepro­
wadzono i jednym z najdekawszych 
zjawisk w nowej Palestynie jest to, 
że język hebrajski, który przez dwa­
dzieścia wieków był językiem mart 
wyra, na nowo powołany do żyda, ożyT 
i to nowe życie roznoczał. Oezywistr 
rzeczą jest, że musiano pokonać wie 
le trudności. Podczas gdv hebrajs! 
jako język biblii i modlitwy był 4 
przekonaniu Żydów językiem śwb 
tym i rozporządzał bogatym zasobef 
# w  we wszystkim, co zwiazane by' 
z żvdem religijnym, to w odniesień7’ 
do żyda codziennego, do potrzeb rze

mieślnika czy rolnika skarbiec języ­
kowy był za ubogi, a dla rozległych 
dziedzin żyda współczesnego, dla 
techniki i przyrodoznawstwa brakło 
zupełnie wyrazów. Jedno pokolenie 
dokonało na tym polu potężnego dzie­
ła. Komitet językowy, na czele które­
go stoi profesor Uniwersytetu He­
brajskiego W Jerozolimie, opracowu­
je systematycznie literaturę wcześ­
niejszych stuleci, by rozszerzyć zasób 
słów i zastosować do nowych potrzeb 
żyda. Gdzie się to okazało konieczne, j 
stworzono noWe wyrazy, częściowo 
w oparciu 0 pokrewny arabski, czę- j
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śdowo przejmując obce wyrazy z ję­
zyków europejskich i przystosowując 
je do języka hebrajskiego. Wydaje się 
i rozpowszechnia słowniki dla specjal­
nych dziedzin — dia poszczególnych 
rzemiosł, gałęzi techniki i t. d. Mie­
sięcznik filologiczny „Hałaszon“ gro­
madzi prace komitetu językowego. 
Ręka W rękę z tym postępuje tluma- 
czene literatury światowej: klasyków 
literatury światowej pó części już 
przetłumaczono. Uniwersytet Hebra j­
ski publikuje bibliotekę klasyków fi­
lozofii w przekładze hebrajskim, któ­
ra obejmuje dzieła Arystotelesa,

1 Fichtego, Hume‘a, Kanta, Leibniza, 
Locke‘a, Milla, Platona, Rousseau i 

| innych. Z pisarzy współczesnych tlu- 
i maczy się Selmę Lagerlof i Augusta 
Strindberga. Ukazuje się też W Pale­
stynie wiele dzienników, tygodników 
i miesęczników.

Wspólność języka była również je­
dyną możliwością zepolenia w jeden 
naród emigrantów, napływających do 
Palestyny ze Wszystkich krajów. Ży­
dzi z Ameryki, Niemiec i Polski, z 
Kurdestanu i z Jemenu nie mogliby 
się porozumieć, gdyby nie język he­
brajski. Hebrajski jest dziś jednym

Portret humanisty
Gdy mówimy o humaniście, ma­

my na myśli ńietylko człowieka, u- 
prawiającego z zawodu lub zamiło­
wania nauki humanistyczne, lecz 
także pewien typ umysłowości, o- 
gólną postawę intelektualną, Swoisty 
sposób myślenia i Odczuwania, two­
rzący motyw przewodni —- „Leit- 
motiV“ całej psychiki. XV tym sen­
sie pójmowarte, pojęcie „humanisty** 
jest kategorią psychologiczną, pro­
blemem, należącym do zakresu ty­
pologii ludzkiego umysłu. Oprócz 
tego aspektu psychologicznego ter­
min „humanista** posiada również 
zabarwienie etyczne. Często używa­
my go dla wyrażenia oceny moral­
nej, dodatniego wartościowania czy­
ichś myśli lub czynów. Możemy mia­
nowicie nazwać kogoś humanistą, 
nie ze względu na jegó Zaintereso­
wania naukowe, lub rodzaj umysłu, 
lecz dla podkreślenia etycznych wa- 

| lorów jego osobistości i głoszonych 
przezeń poglądów, jak to nblrz. ma 

! miejsce w odniesieniu dó Wilsona,
! Brianda, Masaryka, Ghańdiegó i t.n. 
Wybitny współczesny amerykański 
teoretyk humanizmu, I t V i n g 
B a b b i t t, sądzi, że W tym ostat­
nim wypadku mamy do czynienia 
nie z humanizmem, lecz z humani­
taryzmem.

Najistotniejszym rysettl ducho­
wej postawy humanisty w szerokim 
filozoficznym i psychologicznym 
znaczeniu wyrazu jest U m i ł o ­
w a n i e  c z ł o w i e k a —- f i *  

i 1 a n t r ó p 3 a — w dosłownym, 
filologicznym sensie (filantropia —  

]po grecku miłość człowieka), naka- 
i żująca rozpatrywanie wszelkich za­
gadnień Z punktu widzenia doczes­
nych ludzkich celów i potrzeb. Dob­
ro człowieka to dla humanisty - su­
prema leX. Rod żadnym pozaludzi- 
idm pozorem nie może onó doznać 
uszczerbku, raczej wszystko inne 
Winno jemu być podporządkowane* 
Dlatego odrzuca ón wszelkie ideolo­
gie, przenoszące punkt ciężkości ży­
cia ludzkiego w Sferę pozaświato- 
Wą, wymagające od człowieka wy­
rzeczenia się jego elementarnego 
prawa dó korzystania Z pełni życia 
w imię jakichś wyższych* rzekomo, 
pozaziemskich Celów. Ostateczny cel 
rozwoju ludzkości Widzi humanista 
w stworzeniu dla człowieka takich 
warunków bytowania, aby mógł oh 
bez przeszkód zrealizować wszystkie 
twórcze możliwości swego człowie­
czeństwa, gdyż to Właśnie jest naj­
wyższym „boskim** celem ludzkiego 
istnienia. Pięknie wyraził tę myśl 
Goethe w słowach : J e m e h r  du  
f i i h l s t  e i n M e n s c h  z t t  
s e i n ,  d e s t o  a h n 1 i c h e r 
b i s t  d u  d e n  G o t t e m .

Nieodzownym warunkiem ósiąg- 
nięda przez człowieka Wyżyn czyste­
go człowieczeństwa, (reitte Mensch- 

i llchkelt Herdera, Lessinga i Goethe­
go) jest, zdaniem humanisty, we­
wnętrzne udoskonalenie człowieka, 
!ntensywna uprawa ducha, ustawicz­
na walka z psychicznym żywiołem, z 
irracjonalnymi destrukcyjnymi właś- 
dwośdami ludzkiej psychiki, nie licu­
jącymi z godnością i powołaniem czło­
wieka, jako istoty, należącej do ga­
tunku „homo sapiens**. Doceniaiac 
v całei rozdagłośd znaczenie dóbr 
materialnych i urządzeń technicznych 
'a życia ludzkiego i Dostępu kultury, 
a, kulturę wewnętrzną. gdvż ona 
zstrzyga o wlaśdwym użytkowa­
li dóbr zewnętrznych i zapobiega 
*nu, aby to, co człowiek stworzył 

obróciło się przeciwko niemu, ja­

ko narzędzie zniszczenia i barbarzyń­
stwa.

W swym poglądzie na środki pro­
wadzące do umoralnienia człowieka, 
różni się humanista zasadniczo od mo­
ralistów religijnych. Godząc się z ni­
mi, iż największym wrogiem człowie­
ka są jego własne afekty i namiętno­
ści, sądzi on jednak, że nie dadzą się 
one poskromić przy pomocy narzuco­
nych zgóry, pod presją kary, nakazów 
i Zakazów, lecz przez wyrobienie w 
człowieku wewnętrznej odpornośd, 
która tylko z s a t t i o p o z n a n i a ,  
a u t o k r y t y c y z m u  z r o ­
d z i ć  s i ę  m o ż e .  N i e  w i a ­
r a  w B o g a ,  l e c z  p o z n a ­
n i e  w ł a s n e j  j a ź n i  m o ­
ż e  c z ł o w i e k a  u c z y n i ć  
l e p s z y m .  Nie „credo**, leeż „cogi- 
to“ — jest punktem wyjścia huma­
nisty. „ P o z n a j  s a m e g o  S i e ­
li i e“ — oto pierwsze przykazanie 
humanistycznego Dekalogu. O jego 
doniosłości mówił najwspanialej w 
starożytności, wielki grecki humani­
sta Sokrates.

Ż samopoznania powstaje najwyż­
sza humanistyczna cnota, najpiękniej­
szy atrybut humanizmu -— o b i e k ­
t y w i z m ,  zdolność do bezintere­
sownej, beznamiętnej oceny ludzi i 
Zjawisk, dó wydawania sądów niezmą­
conych przez reakcje afektywne, u- 
miejętność wczuwania się W cudze 
stany duchowe i cudze stanowiska, 
uzyskanie odpowiedniego poznawcze­
go dystansu wobec siebie i drugich* 
Obiektywizm posiada wartość nietyl- 
ko p o z n a w c z ą ,  ale i e t y c z- 
n ą. Kto jest Objektywny, ten jest 
i sprawiedliwy, wyrozumiały, nie ule­
ga nastrojom chwili, jest zawsze spo­
kojny, zrównoważony, nie działa ni­
gdy w afekcie. W humanistycznej in­
terpretacji biblijne przykazanie o mi­
łości bliźniego miałoby brzmienie na­
stępujące! S t a r a j  s i ę  z r o ­
z u m i e ć  b l i ź n i e g o ,  j a k  
g d y b y  c h o d z i ł o  o c i e ­
b i e  S a m e g o .  Bądź dlań tak sa­
mo pobłażliwy i wyrozumiały, jakim 
jesteś dla samego siebie. A gdy gO 
Zrozumiesz to na pewno niejedno mu 
przebaczysz 

świadom szkodliwej roli afektów, 
Unika humanista silnych stanów 
wzruszeniowych, egzaltacji i namięt­
ności. Ożywiony Obiektywizmem, kie­
ruje się we wszystkim zasadą umia­
ru i „złotego środka**. Dąży zawsze do 
zachowania spokoju i równowagi du­
cha, jako nieodzownych warunków 
humanistycznego działania. Jedyną 
jego pasją jest m o ż l i w i e  
w s z e c h s t r o n n e  p o z n a n i e  
c z ł o w i e k a ,  badanie Wytwo­
rów jego ducha na różnych szczeblach 
kultury i cywilizacji, w myśl słynnej 
formuły Terencjusza: J e s t e m  
c z ł o w i e k i e m  i s ą d z ę ,  ż e  
n i c  l u d z k i e g o  n i e  p o w i n ­
n o  m i  b y ć  o b c e  (Homo sum 
et nihil humani alieneum a me esse 
puto). Uniwersalizm humanisty w 
sprawach kultury Chroni go od prze­
ceniania lub niedoceniania jednego jej 
fragmentu, od wszelkch narodowych, 
wyznaniowych lub rasowych uprze­
dzeń. Humanista bowiem jest za­
wsze w mniejszym lub większym sto­
pniu „ c z ł o w i e k i e m  p 0- 
w s z e c h n y m * *  — homo oecume 
nicus — uomo universale, jak to mó­
wiono w okresie Renesansu. Z a 
c i e t r z e w i o n y  f a n a ­
t y k  l u b  d o g m a t y k ,  c z ł o ­
w i e k  j e d n e j  i d e i ,  J e d ­
n e g o  m i s t r z a  l u b  j e d ­
n e j  k s i ą ż k i ,  j e s t  n a j ­

j a s k r a w s z y m  z a p r z e ­
c z e n i e m  h u m a n i s t y c z ­
n e g o  i d e a ł u .

Różnorodność ludzkich poglądów 
i stanowisk, zachodzące międży nimi 
przeciwieństwa, nie są dla humanisty 
źródłem pesymizmu. R a d u j e  
g o  b o g a t a  d i a l e k t y k a  
d u c h a  l u d z k i e g o .  Sądzi 
przytem, że z wyższego Ogólnoludz­
kiego punktu Widzenia — s u b 
S p e ć i e  h u m a n i t a t i s .  — 
możliwe jest harmonijne kojarzenie 
przeciwieństw, godzenie największych 

1 sprzeczności przez Sprowadzenie ich 
1 do Wspólnego mianownika ógólno- 
I ludzkiego dobra i szczęśliwości. Oży­
wiony sokratesowską wiarą, że wie­
dza prowadzi z konieczności do cnoty, 
że tylko człowiek niewiedzący, nieo- 
świecońy może być niemoralny, u- 
patruje w nauce i sztuce najpotęż­
niejszą dźwignię uszlachetnienia 
ludzkości, podniesienia jej do wyżyn 
C z y s t e g o ,  O b i e k t y w n e g o  
r o z u m i e n i a .

Jest rzeczą oczywistą, iż uniwer- 
salistyczna postawa humanisty wy­
klucza wszelką ideologię nienawiści i 
przemocy. Jest on z natury i usposo­
bienia k o n c y l i a t o r e m  - p o ­
j e d n a w c ą .  Szuka zawsze ogniw, 

i łączących różne przejawy kultury.
1 Szczególną przyjemność sprawia mu 
odnajdywanie pokrewieństwa mię­
dzy najbardziej napozór odległymi od 
siebie stanowiskami, łagodzenie ide­
ologicznych konfliktów, tworzenie fi­
lozoficznych syntez. W trosce o za­
chowanie niezależności sądu i nieu- 
SZcZuplOrtej wolności osobistej, trzy­
ma się zdała od wszelkich obozów po­
litycznych. Sama bowiem nazwa par­
tii, pochodząca z łacińskiego „pars“ 
(część), implikująca ograniczenie 
się do własnej ideologii i dogmatyczną 
wiarę we własną prawdę, pozostaje w 
rażącej sprzeczności ż Uiiiwefsali- 
stycznnym nastawieniem humanisty, 
kierującego się Zasadą: „W e r d a s 
H ó c h s t e  w i l l ,  t n u s ś  d a s  
G a n ź e  W o l l e  n“ (Goethe).

Przechodząc do konkluzji, stwier­
dzamy, i ż  p o s t a w ę  i n t e ­
l e k t u a l n ą  h ń m a n i ś t y  
c e c h u j e :  n a s t a w i e n i e
k o n c y l j a t o f s k i e  i d ą ­
ż e n i e  d o  s y n t e z y  z 
m y ś l ą  o c z ł o w i e k u .  W 
j e g ó  U s p o s o b i e n i u  i 
c h a r a k t e r z e  t e n d e n c j e -  
r e f l e k s y j n e  ł k o n t e m ­
p l a c y j n e  g ó r u j ą  n a d  
d y s p o z y c j ą  d o  k o n k r e t ­
n e g o  d z i a ł a n i a ,  s z c z y t ­
n y  i d e a l i z m  n a d  ż y c i o -  

I w y m r e a l i z m e m .  H u m a ­
n i s t a  j e s t  t y p e m  ma -  
r z y c i e l a - i n t e l e k t u a l i s t y ,  
w i e r z ą c e g o  w p r z y j ś c i e  
N o w e g o  R o z u m n e g o  
C z ł o w i e k a ,  w n a s t a n i e  
K r ó l e s t w a - L u d z k i e g o  n a  
ż i e  tn 1.. . . . . . .

Skreślony przez nas portret huma­
nisty nie dotyczy żadnej konkretnej 
historycznej postaci. C h o d z i ł o  
n a m  b o w i e m  o c h a r a k ­
t e r y s t y k ę  h u m a n i s t y ,  
j a k o  t y p u  u m y s ł o w o ś c i  
1 c h a r a k t e r u ,  o h u m a ­
n i s t ę  j a k o  t a k l e g o - o  h u ­
m a n i s t ę  w o g ó l e .  Wniosk 
nasze oparliśmy na bogatym mater 
iale historyczno-porównawczym, o 
bejmującym różne odmiany huma 
nizmu. Z jego czołowych szermierzy 
posłużyli nam jako modele głównie 

I trzej: S o k r a d e s ,  E r a z m
Iz R o t t e r d a m u  i G o e t h e ,

I z trzech urzędowych języków w Pale- 
stynie (angielski, arabski, hebrajski). 
Radio palestyńskie, stworzone przez 
rząd przed dwoma laty, stało się jed­
nym z najlepszych środków rozpo­
wszechnienia Języka hebrajskiego nie 
tylko w Palestynie, lecz także wśród 
żydów wszystkich krajów sąsiednich.

Najwyższy szczebel w szkolnic­
twie hebrajskim stanowi Uniwersy­
tet Hebrajski w Jerozolimie, powoła­
ny do życia w 1925 r. Założenie (H* 

j wersytetu hebrajskiego od początku 
I było postulatem syjonistów. Do zre- 
1 aiizoWania tego postulatu zaś przy­

czyniły się nie tylko wspomniane 
momenty natury duchowej, ale przede 
wszystkim okoliczności aktualne: W 
wielu krajach pozbawiono żydów 
praw i w mniejszym lub większym 
stopniu utrudniano dostęp do wyż­
szych uczelni. Równolegle ze strasz­
nym numerus clausus wzrastał 
u żydów potężny pęd dó 
wiedzy, który nie miał gdzie Się wy­
ładować. Tam bowem, gdzie się ży ­
dów z trudnością dopuszczało do stu­
diów, trudniejszą jeszcze rzeczą była 
dla nich kariera akademicka.

Uniwersytet Hebrajski mial uczo­
nym i studentom żydowskim dać 
możliwość swobodnego poświęcenia 

| się wiedzy i nauce. Ne jest to jednak 
i uniwersytet Wyznaniowy. Język wy- 
; kładowy jest wyłącznie hebrajski. A- 
| le wstąpić na Uniwersytet może każ- 
} dy i teraż już uczęszcza nań pewna 
j  liczba chrześcijan i mahometan. U- 
) niwersytet Hebrajski — jak żaden 

inny na świecie — umożliwia Wszy­
stkim dostęp do studium nad prze- 
szłóścą żydów i nad archeologią Pa­
lestyny; a dobrze zorganizowany Wy­
dział arabi styki daje możność studio­
wania arabskiego w pojęciu językó- 
Wym i ogólno-kulturainym. Należy 
się więc spodziewać, że ńie-źydów- 
skich studentów coraz bardziej będzie 
pociągała ta możliwość i skłonni bę- 

I dą część Okresu swych studiów spę- 
■ dzić na Uniwersytecie Hebrajskim.
I Szczególne znaczenie zyskał Urti* 
. wersytet od 1933 r. w zwązku z prze­
śladowaniem żydów w poszczegól­
nych krajach Europy. WifelU profe­
sorów i docentów z Niemiec przyjęto 
do grórta wykładowców, a jednocześ­
nie liczba studentów również znacz­
nie wzrosła: z 240 w roku 1933 zwięk­
szyła Się do około 750 W roku 
1936 37. Studenci przybywają czę­
ściowo z Palestyny. Więcej niż pólo- 

I m  ich przybywa jednak z Polski, 
Niemiec i innych krajów europej- 

| skich.
Uniwersytet posiada obecnie dwa 

wydziały: humanistyczny i przyrod- 
j niczy. Pierwszy jest zupełnie urzą- 
| dzony, drugi znajduje się w stadium 

organizowania. Zrozumiałą rzeczą 
; jest, że związane to jest z Ogromnymi 

trudnościami. Uniwersytet nie jest 
bowiem państwowy i utrzymuje się 
Z wpływających rok rocznie składek 
przyjaciół we wszystkich krajach.

Laboratoria przyrodnicze przede 
wszystkim pochłaniają ogromne su­
my, co się samo przez się rozumie. 
Tert Wydział właśnie raa największe 
znaczenie dla kolonizacji kraju, dla 
poszukiwania bogactw naturalnych 
(i największego skarbu pałestyń- 

t skiego: wody), dla badań nad klima­
tem, nad chorobami kraju. Wydziału 

| medycznego, którego gwałtownie do- 
1 maga ja się studend — nie można by­
ło dotychczas otworzyć że względu 
na brak środków. Buduje się jednak 
klinikę uniwersytecką, której gmach 
w najbliższym czasie winien być Od­
dany swemu przeznaczeniu.

Uniwersytet położony jest na gó­
rze Skópus, na północ od Jerozolimy, 
w malowniczym miejscu. Nie daleko 
ód jego granic zaczyna się pustynia, 
która rozciąga się od Jerozolimy do 
Morza Martwego. Uniwersytet stano­
wi więc najbardziej wysunięty w kie­
runku pustyni ośrodek cywilizacji i 
kultury europejskiej.

Gdy staniemy na murze bibliote­
ki uniwersyteckiej i spojrzymy doko­
ła, mamy przed sobą godną uwagi pa­
noramę historyczną: u stóo miasto 
Jerozolima, na południe Góra Oliw­
na, na północ, dro^a damasceńska, a 
na wschód Jerycho i Jordan. 
Stamtnd nrzyszły niegdyś plemiona 
Izraela, które w pustyni usłyszały 

I słowo Boże. i wypowiedziały wojnę 
kulturze Kanaanu, bo lm się 
wydała bezbożna. Teraz synowie Iz­
raela wracaja znowu z kultury euro­
pejskiej na skraj pustyni. Przyszłość 
pokaże, czy żyje w nich jeszcze stare 

l słowo.



STER MŁODYCH
„ŻADEN OŚWIECONY CZŁOWIEK, DO JAKIEGO- 
KOLWIEK PLEMIENIA NALEŻĄCY, FANATY­

KIEM RELIGIJNYM BYĆ NIE MOŻE."
(O „żydach i kwestii żydowskiej" —- 
E l i z a  O r z e s z k o w a )

„Łowcy... granatów"
Piękne książki naukowopopularne 

prof. Pawła de K ruiffa są wszystkim 
znane. Wszyscy z napięciem czyta­
liśmy przygody „Łowców mikrobów" 
i z niepokojem śledzimy dzieje „Walk 
nauki ze śmiercią". I każdy z nas 
przeżywał wszystkie upadki i wzloty, 
niedole i zdobycze wszystkch bohate­
rów walki o życie i zdrowie człowieka. 
W szystkich, bez względu na zawód, 
religie, narodowość. W szystkich, od 
szlifierza szkieł, prostaczka Loeven- 
hecka do „dobroczyńcy ludzkości" 
prof. Ehrlicha.

Właśnie o Ehrlicha tu  chodzi. A 
właściwie... o żyda.

Nakładem towarzystwa wydaw­
niczego „Orell Fiiszli Verlag“ w Zu­
rychu ukazało się szóste „poprawio­
ne" wydanie „Łowców mikrobów". 
Ciekawe są te  „poprawki" rasowe.

I  tak, gdy K ruif pisze o tym , że 
Ehrlich sam dowcipkował na tem at 
swoich słabostek (str. 330 piątego, 
niepoprawianego wydania). W no­
wym wydaniu czytamy o dowcipach 
na tem at jego własnej śmiesz­
ności (str. 328). K ruif pisze o nim, 
że był m ądry (330), dziś czytamy
0 przebiegłym Ehrichu (330). K ruif 
pisze: „Przez przeciąg dwu lat praco­
wali oni wspólnie, N i e m c y  Ż y ­
d z i  i J a p o ń c z y c y "  (str. 
340); W „poprawionym" wydaniu 
czytamy, że „podczas najblższych 
dwu la t działał cały sztab: N i e m ­
c y ,  J a p o ń c z y c y  o r a z  
k i l k u  ż y d ó w  (Znaczy to, że 
tworzyli wszyscy Niemcy i wszyscy 
Japończycy, a tylko kilku żydów!) 
Gdy w orginale czytamy o „nieśmier­
telnym" o wynalazku — przekład mó­
wi o „przypadku" i t  d. (Cie­
kawy jes t passus o „brudnych" (zam. 
„ustaw ionych"! preparatach, który­
mi posługiwał się prof. Ehrlich. że 
teź w niechlujstwie swym zdołał od­
dzielić chorobotwórczy brud od le­
czącego go preparatu!)

Nie wiemy jak  prof. de K ruif za- I 
reaguje na te  zmiany. Nie wiadomo 
jakie stanowisko zajm ą inni uczeni
1 pisarze i czy zezwolą na przekłady 
swoich dzieł, oraz czy korzystać zech­
cą z „cudownych" i „cudacznych" 
tworów hitlerowskich. Myśmy tylko 
chcieli pokazać owoce jakie wydaje 
wojna rasoznawców z nauką, z ludz­
kością. Tu przykład na jednym roz- i 
dziale jednego dzieła —  a  ileż to ksią- { 
żek wychodzi rocznie?

R BAUM

W16 rocznice śmierci A. D. Gordona
Szesnaście lat m ija od śmierci A. 

D. Gordona. Szesnaście lat dzieli nas 
od ostatnich chwil życia Wielkiego 
żyda, szermierza pracy — bojowni­
ka o wolność. Był idealistą. Jego naj­
większym ideałem była praca na ro­
li, która sublimuje duszę człowieka. 
Już w podeszłym wieku zaczął pracę 
na roli. Ukochał życie chłopa. Zrósł 
się organicznie z Matką-Ziemią. Ze­
rwał z psychozą życa golusowego. — 
żyd golusowy, — nienawidził trybu 
życia swych braci, synów diaspory. 
Chciał przeorać i przekształcić naród 
meklerów i kupców w ludzi pracy, w 
chłopów — jakim  był sam. Nie two­
rzył doktryn filozoficznych, w cias­
nych murach, wśród stosów ksiąg, zaś 
to  co głosił i to o czym pisał w swych

Róże i Kolce
Poseł na sejm  Zygmunt Sioda, 

adwokat bydgoski podczas ostatniej 
debaty nad budżetem M inisterstwa 
Sprawiedliwości zaproponował wpro­
wadzenie KARY CHŁOSTY jako 
n o w e g o  środka karnego. Pan 
poseł m arzy o nowym renesansie 
średniowiecza, przy czym najbardziej 
spodobały mu się... pręgierz i chłosta. 
Pan Mecenas powołuje się na jeden 
z czterdziestu ośmiu stanów Ameryki 
Północnej, w którym  biją, ale zapomi­
na o innych czterdziestu siedmiu 
stanach, gdzie chłosty nie znają. 
A szkoda, że pan poseł gazet zagra­
nicznych nie czytuje. Dowiedziałby 
się z N r 6855 „Daily Herald‘u" z dnia 
3 lutego 1938 roku

„FROM OUR POLITICAL CO- 
RRESPONDENT:

NO CHILD UNDER THE AGE 
OF 16 SHOULD BE BIRCHED".

T hat is expected to be the chief 
recommendation of the  Departmen- 
tal Committee set up by Sir John 
Simon".

Zechce sobie pan poseł powyższy 
urywek angielski przetłumaczyć na 
język polski i zapamiętać, że na północ 
od hitlerowskich Niemiec wieją inne 
wiatry. Tam Hamlet rozmyślał: 

„BYĆ CZY NIE BYĆ".
Pan, panie pośle, ma inne kłopoty:
BIĆ CZY NIE BIĆ?

JOTEN.

prostych listach było wynikiem jego 
własnej pracy i jego własnego do­
świadczenia. Sam dał przykład swą 
pracą, która była nieomal wysiłkiem 
człowieka już w podeszłym wieku. A 
jednak czerpał z pracy swej pełne 
zadowolenie. Była mu czymś najdroż­
szym w jego.życiu, była najpiękniej­
szym jego celem. „Praca w polu" — 
powiada w jednym ze swych listów 
— „uszlachetnia człowieka". Rozu­
miał również, że trudną będzie rze­
czą przekształcić naród o tak  anor­
malnej strukturze ekonomicznej w 
naród pracy, w „am owejd". Ale z 
drugiej zaś strony rozumiał iż nie ma 
wyzwolenia narodów bez pracy i zie­
mi. „Praca na roli uzdrowi naród" — 
powiada w innym ze swych listów. Z 
jego pism tchnie jakaś dziwna świe­
żość, świeżość pól i tętno pracy. Gdy 
mówił o narodzie nie chciał widzieć w 
nim wielką tylko masą ludzi; bez wo­
li, bez własnego czucia. Chciał zaś wi­
dzieć naród, k tóry by znał swą drogę, 
który  by rozumiał swój cel. Dlatego 
też dużo mówił o wychowaniu jed­
nostki i przygotowaniu jej do przy­
szłego życia w społeczeństwie. W na­
rodzie widzi nie jedną masę lecz mi­
liony wychowanych, świadomych swe­
go celu jednostek. Przez jednostkę 
do narodu —  mówi ten apostoł pra­
cy, gdyż rozumie, że wychowana jed­
nostka stanowi pełną gwarancję na­
rodowego bytu.

Dziś, gdy mówisz o kwitnących 
polach Emeku, gdy przed oczyma 
przesuwają ci się łany pełne dojrze­
wających kłosów, widzisz nad tym  
wszystkim górującą postać chłopa z 
Daganii, a jego nazwisko dziwnie 
kojarzy się z tym  wszystkim co ma 
na imię: — Praca i Ziemia.

A. D. Gordon stal się symbolem 
walki w pracy, stał się symbolem 
walki o duchowe odrodzenie człowie­
ka — przez pracę. — Ziemia, praca i 
człowiek stanowią u Niego jedną po­
tężną syntetyczną całość, k tóra może 
wszystko dokonać.

Umarł w pięknej Daganii, położo­
nej nad modrym jeziorem Kinereth, 
zaś to co głosił, przyjęli jego ucznio­
wie— młodzi żydzi, którzy wcielają 
w czyn Jego ideę, i idą śladem 
swego wielkiego nauczyciela.

Szymon Birn (Przemyśl!)

HERE ENGLISH SPOKEN 

Lekcja XVI
SIXTEENTH LESSON

(sY kstints lesn)

Poczynając od lekcji dzisiejszej będziemy 
podawali naszym Czytelnikom w każdym 
numerze jeden urywek z pięknej bajki 
arabskiej p. t. „Aladdln i Lampa" napisanej 
w łatwej 1 dostępnej angielszezyźnle.

Nowe i nieznane słowa, a także niezbęd­
ne wskazówki gramatyczne, stylistyczne I 
t  p.. będziemy każdorazowo podawali na 
samym początku lekcji w rozdziale p. I  
VOCABULARY (wokEbjulery) słownik 
Na zakończenie każdej lekcji podamy kilka 
t. zw. CONVERSATIONAI, PHRASES (kon- 
wersEJsznel frEjzys) czyli ZWROTÓW 
KONWERSACYJNYCH. klóre umożliwią 
Czytelnikowi układanie łatwych rozmówek 
w jęz. angielskim.

VOCABULARY

Aladdin (elEddin) =  imię pochodze­
nia arabskiego, 

the Lamp (dze lemp) =  lampa, 
and (end) =  i;  oraz! a. 
the Lamp (dze lemp) =  lampa. 
Once (uans) =  raz; jednego razu. 
there was (dzer uOz) =  dosłownie: 

„tam  był"; w wolnym przekła­
dzie: „był".

Angielskie THERE IS odpowiada 
francuskiemu „ILYA", które w 
wolnym przekładzie oznacza 
.znajduje się" (dosł. „on tam  
m a"). Francuskie „Y“ odpowia­
da angielskiemu „THERE" i 
oznacza „TAM".

THE WIZARD (dze uYzerd) =  cza­
rodziej, magik, 

to live (lyw) — żyć. mieszkać — cza­
sownik prawidołwy i dlatego 
P ast Tense jego brzmi „lived". 

in (yn) =  w ; środku; come in! (kam 
yn) — wejdź, proszę!

Africa (Efryka) =  Afryka.
China (czAjne) =  Chiny, 
went (uEnt) == jes t to  P ast Tense 

od Irregular Verb: „To Go" (tu  
gou) =  iść, jechać. W naszej 
czytance przetłumaczymy „went" 
na wyjechał (udał się), 

knew (nju) =  wiedział. Je s t to P ast 
Tense nieprawidłowego czasow­
nika „TO KNOW" (tu  nOu) =  
wiedzieć, znać. 

hidden (hidn) =  ukryty. Jest to imie­
słów bierny nieprawidłowego cza­

sownika TO HIDE (hajd) =» 
ukryć, schować (P. T .: 1 m d), 

a  (e) =  jeden, jedna, jedno! przed- 
imek (rodzajnik) nieokreślony. 
Przed rzeczownikami zaczyna­
jącymi się samogłoską używamy 
przedimka an (en), 

hole (houl) =  dziura, otwór. 
fieTd (fild) — pole. 
very (wEry) =  bardzo.
Uttle (lyte) =  mały, drobny. L ittle 

oznacza przymiotnik, mały" i 
przysłówek ,,mało". Mówimy 
więc: HE IS A L1TTLE BOY =* 
on je s t małym chłopcem i
I  HAVE LTTTLE MONEY =* 
mam mało pieniędzy.

Wg (byg) =  wielki; gruby. Zegar 
i dzwon na wieży parlam entu 
angielskiego nazywa się: „Big
Ben".

man (men) =  człowiek; mężczyzna. 
Plural (plurel) czyli liczba mno­
ga od man jes t nieprawidłowa 
men (zmienia się tu  jedynie „a" 
na ,.e“ ).

He could not (hi kud not) =  on nie 
mógł.

Could (kud) — jes t to Past Tense od 
czasownika niezupełnego (Defec- 
tive verb) Can (ken) =  móc. 
Czasownik ten  odmieniamy:
1. I can
2. —
2. he she, it can (bez końców­
ki S) =  cecha „Defective Verb"

1. we can
2. you can
3. they can.

into (Yntu) =  w, do, na.
He did not know (hi did not nou) 

on nie wiedział, 
how (hau) =  jak. 
to get (get) =  dostać, zostać. Cza­

sownik nieprawidłowy (Fast 
Tense: I  go t).

ALADDIN AND THE LAMP
Once there was a wizard. He livetl 

in Africa. He went to China to ge* 
a lamp.

The wizard kneW that the lamp 
was hidden in a hole in a field. It 
was a very little hole: the wizard 
was a big man; he could not go into 
the hole. He did not know how to get 
the lamp.

(to be eouttnued) *)
*1 „to be ootntóiiTueid“ — (ta bi komfiinjud)’ 

~  ciąg dalszy nastąpi,
CONVERSATIONAL PHRASES OD NA­

STĘPNEJ LEKCJI.

S. STRELCYN

T E A T R  S Z K O L N Y
3. CZY MAMY REPERTUAR?

Jeżeli, widząc ty tu ł, weźmiesz, 
czytelniku, do ręki pismo, by w arty ­
kule tym  znaleźć uwagi o programie 
najbliższego obchodu, Purym u, czy 
Chanuki — odwróć stronę. Sprawa 
program u obchodów i uroczystości 
s ta je  się wprawdzie coraz trudniej­
sza do rozwiązania wobec szczupłych 
ram  tematycznych i stopniowego zu­
życia m ateriału, jednak nie ona sta­
nowi troskę szczerych sympatyków 
tea tru  szkolnego. W ażniejsza jes t 
spraw a program u systematycznie 
i planowo pracującej sceny szkol­
nej.

T eatr szkolny w Polsce znajduje 
się jeszcze w okresie niemowlęctwa. 
Istn ieją  już zalążki jego teorii, 
praktyki jednak właściwie jeszcze 
nie ma, a  co za tym  idzie, nie ma 
jeszcze programu. Nie kładźmy mi­
mo to winy za opieszałość w tea tra l­
nej pracy szkolnej na brak progra­
mu. Program  zjawi się, stworzy go 
jednak nie teoretyk przy biurku, ale 
prak tyk  na samej scenie, w mozolnej 
i sumiennej pracy nad znalezieniem 
swoistej form y teatralnej dla zagad­
nień, interesujących dzieci i mło­
dzież.

Nauczycielstwo szkół powszech­
nych wykazało znacznie więcej zro­
zumienia dla idei tea tru  szkolnego od 
nauczycieli szkół średnich. Na terenie 
szkół powszechnych czyniono pierw­
sze, a  trzeba przyznać, że dość owoc­
ne próby prowadzenia planowej pra­
cy teatralnej, nic więc dziwnego

w tym, że wszystkie prawie utwory 
pisane dla scen szkolnych odpowia­
dają  dzieciom mniej więcej do la t 13. 
W tym  miejscu zaznaczyć należy, że 
istnieje już w Polsce szereg autorów, 
oddanych scenie szkolnej i piszących 
dla niej. (B. Hertz,- K. Czaki, 
M. Kownacka, E. Szelburg i inni).

Inaczej ma się rzecz w szkołach 
średnich. Utworów gotowych przy­
stosowanych do poziomu intelektual­
nego młodzieży gimnazjalnej brak 
prawie zupełnie, chcąc mieć odpowie­
dnie scenariusze należy je  z koniecz­
ności samemu tworzyć. Tą drogą 
kroczy „Muza", której scenarjusze 
przygotowuje koło literackie. „Muza,, 
jes t jednak odosobnionym, choć 
pięknym przykładem. Na ogół praca 
teatra lna w szkole średniej nie odby­
wa się w warunkach tak  sprzyjają­
cych, jak  w gim. J . świąteckiej, to 
też te a tr  szkolny korzysta po naj­
większej części z fragm entów sce­
nicznych utworów klasycznych. Pi­
szę: „z fragm entów", jasnym  jest 
już bowiem dla wszystkich, że kla­
syczny utwór sceniczny w całości wy­
stawiony na scenie szkolnej być nie 
może, ponieważ z jednej strony wy­
chodzi on zwykle zniekształcony, wo­
bec trudności, związanych z wysta- 

| wą, z drugiej zaś obciąża pracą so­
listów, ograniczając równocześnie 
poważnie ilość uczestników impre­
zy. Naogół więc biorąc gimnazjalna 
scena szkolna wystawia obecnie, po­
za nielicznymi samodzielnie opraco-

I wanymi scenariuszami, fragm enty 
dramatów klasycznych i inscenizacje 
utworów poetyckich.

W związku z poprzednio poruszo­
ną przeze mnie sprawą teatralnej 
form y pracy świetlicowej*) pragnę 
bliżej rozpatrzyć je j możliwości re­
pertuarowe. Jeżeli prowadzimy, jak  
założyłem, pracę w poszczególnych 
klasach, z pomocą w doborze tem atu 
widowiska przychodzi nam program 
nauczania. Tematem przedstawień 
naszych będą zagadnienia, przerabia­
ne na lekcjach jęz. polskiego i his­
torii. Korzyść z pracy takiej będzie 
dwustronna. Z jednej strony ucznio­
wie posiadać będą, przystępując do 
inscenizacji, należytą znajomość e- 
poki, z k tórą związane będzie wido­
wisko, co ułatwi znakomicie podej­
ście do każdej roli, z drugiej zaś 
przez pracę teatralną pogłębią oni 
znajomość ducha epoki, zbliżą się do 
je j kultury, zżyją się z nią.

Dla przykładu podam program  
świetlicy w kl. III-ciej gimn. której 
współrealizatorem byłem na terenie 
jednego z warszawskich gimnazjów 
żydowskich.

Weźmy jednak przed tym  do ręki 
na chwilę program  nauki jęz. polskie­
go w gimnazjach państwowych, wy­
dany przez Min. W. R. i O. P. 
S tr. 12-ta. Czytamy:

„Kl. III-cia. Lektura. A. Materiał.
I. Utwory poetyckie i prozaiczne..., 
odtwarzające wybrane przejawy ży­
cia polskiego oraz jego związki z ży­
ciem kulturalnym  Europy w okresie 
od początków XVIII w. do r. 1863

* ) Patrz »w. 5t „Steru młodych"

(ze szczególnym uzwględnieniem... 
ideologii młodzieży, zwłaszcza wi­
leńskiej w przede dniu powstania 
listopadowego, charakterystycznych 
nastrojów społeczeństwa w k raju  i 
na emigracji po 1931 r .) .

Wybór padł na epokę powstania 
listopadowego. Zbyt wiele jednak 
dałoby się o niej powiedzieć, zbyt 
wiele na jej tem at pokazać, należało 
tem atykę zwęzić. Ostatecznie świetli­
ca podzielona została na dwie części, 
z których pierwsza p. n. „Litwo, 
Ojczyzno moja...", poświęcona była 
Mickiewiczowi, druga — Fryderyko­
wi Szoppenowi. Program  świetlicy 
wzbogaciły swymi produkcjami tak ­
że chór i orkiestra szkolna.

W pierwszej części, po krótkim  
referacie następowały recytacje i in­
scenizacje, przeplatane utworami 
muzycznymi. Przeważało w niej żywe 
słowo. Inscenizacje były cztery:

1. „Romantyczność",
2. „Oda do miłości",
3. Z „Dziadów" cz. HI. fragm ent 

(od wejścia więźniów do celi Konrada 
do końca opowiadania Sobolewskie­
go),

4. „Trzech Budrysów".
Recytowano utwory następujące:
1. „Pieśń Filaretów",
2. Z „Pana Tadeusza" opis puszcz 

litewskich.
W drugiej* części przeważały li­

twory muzyczne na wstępie jej jedy­
nie wygłoszony został wiersz o Szo­
penie. świetlicę zakończyła orkiestra 
polonezem As- dur.

Dzięki takiemu doborowi progra­
mu, z którym uczniowie mieli moż­
ność zapoznać się w klasie, praca 
przygotowawcza była ułatwiona, 
a  poziom wykonania w rezultacie 
wyższy.

Jeszcze kilka słów o programie 
przedstawień hebrajskich.

Jeżeli chodzi o szkołę powszechną, 
to i w języku hebrajskim  istnieje już 
cały szereg utworów pisanych dla 
sceny (np. Pinkierfeldówny), lub 
możliwych do inscenizacji. W gimnaz­
jum  sprawa ma się gorzej jeszcze, a- 
niżeli z m ateriałem polskim. Hebrajs­
kie utwory klasyczne, niedostępne są 
po największej części ogółowi mło­
dzieży gimnazjalnej, szczególnie zaś 
klasom niższym, ze względu na trud ­
ności językowe. Wystawienie całości, 
lub nawet fragm entów niezrozumia­
łych dla słuchaczów m ija się oczy­
wiście z celem pracy. Sadze, że przy 
częstszych imprezach wskazane by­
łoby czerpać m ateriał z podręczników 
szkolnych. Daje to możność zapozna­
nia się z utworem w ram ach godzin 
lekcyjnych i przedyskutowania go po 
wykonaniu

Wobec trudności programowych' 
w języku hebrajskim  spotkałem się 
z  wypadkami tłumaczenia na hebraj­
ski utworów z języka żydowskiego, 
w celu wystawiena ich na scenie 
szkolnej. Nasuwa sę pytanie: Czy 
postępowanie takie jes t racjonalne? 
Czy nie należałoby zapoznać młodzie­
ży żydowskiej z literaturą  żydowską 
w oryginalne, szczególnie, że język ży­
dowski jes t na szczęście j e s z c z e  
dla większości zrozumiały?

Rozumiem: opór dyrekcji. Kale­
czenie mowy, „żargon"! A szkoda.

Nie należy jednak opuszczać rąk. 
Może, jeśli się tym  zajmie nauczy­
cielstwo, uzna dyrekcia szkoły żydow­
skiej prawa języka żydowskiego do 
gośćmy choćby, jeśli nie do obywa­
telstw a na scenie szkolnej.

Redaktor „STERU MŁODYCH" N. JĄCOBI. Adres dla korespondencji: „STER ^Ł O D JC H ", W a rs tw a  ul. Chłodna i f
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MAURYCY SZYMEL

W iersze kobiety
„W idię cię, w futro wtuloną, 
wahającą się nad matą kałużą 
z  chińskim pieskiem pod pachą

z parasolem i różą... 
I  jakżeż ty zrobisz krok w nieskończo­

ność?

Po przeczytaniu tego wiersza 
niejedna z czytelniczek zaduma się 
przez chwilę a potem — machnie rę­
ką: „ach, ci mężczyźni! Zawsze pod­
pa tru ją  kobietę w chwilach jej przy­
rodzonej nieporadności... Nie widzą 
bohaterstw a duszy niewieściej, a wi­
dzą wszystkie urocze śmiesznostki.." 
Czytelniczki zadumane nad tym  wier­
szem pragniemy odrazu wyprowadzić

STEFAN POMER

z błędu... Bo tego wiersza nie napi­
sał mężczyzna...

Jak to? A tak  to! Jest to jeden 
z zadziwiających wierszy M a r i i  
P a w l i k o w s k i e j ,  jeden z tych 
więrszy, które pamięta się zawsze.

T rak ta t o kobiecie... w czterech 
w ierszach! T rak ta t satyryczny o ko­
biecie, którego autorką jes t kobietą! 
I  w tym  — cala cudowność Pawli­
kowskiej !

Zagadnienie poezji kobiecej jest 
wciąż jeszcze aktualne i żywe. Co 
nazywamy poezją kobiecy? Czy wy­
starczy, jeśli autorką wierszy jest 
kobieta, aby wiersze te  zaliczyć do 
rejestrów  poezji kobecej ?

W ydaje się nam, że — nie wy­
starczy, 

Wszak znamy poetki, których

kobieta wstydzi się swej słabości. A 
czymże jest liryka miłosna, jeśli nie 
wyrazem tej wiecznej i słodkiej cho­
roby, której na imię: miłość. Liryka 
domaga się gwałtownie... bezwstydu. 
To jest prawdy, tej najgłębszej, bez­
kompromisowej Kobieta jest wstydli­
wa. Wstydzi się swoich klęsk i upad­
ków. Ukrywa swoje namiętności. 
Dlatego też tak mało kobiecości, tej 
autentycznej, odnajdujemy w liryce 
kobiet.

Maria Pawlikowska jest pierwszą, 
prawdziwą, autentyczną kobietą w li­
ryce polskiej i jedną z nielicznych 
chyba — w zasięgu światowym. Poe­
zja Marii Pawlikowskiej jest poezją 
kobiecą par excellence. Zasięg tem a­
tyki nie wykracza poza świat kobie­
ty, lecz za to zgłębia ten teren w spo­
sób przenikający i prześwietlający na 
wylot wszystko, co dotyczy tego świa­
ta. Maria Pawlikowska nie wstydzi 
się tej kobiecej słabości, nie wstydzi 
się wyżnać, że miłość jes t alfą i o- 
megą jej odczuwania:

Nie widziałam cię Już od miesiąca.
1 nic. Jestem może bledsza,
trochę śpiąca, trochę bardziej milcząca
lecz widać, można żyć hez powietrza.

Maria Pawlikowska posiada w 
swym pokaźnym dorobku literackim 
jeden tomik wierszy („Pocałunki") 
stanowiący, naszym zdaniem, szczyt 
poezji kobiecej w ogóle. Jest to zbiór 
c z t e r o  w  i e r s z o w  y, w których 

j poetka wygrywa miłość we wszelkich 
' możliwych tonacjach od kokieteryj­
nego uśmiechu uwodzicielki, po przez 
najwyższe uniesienia miłosne do czu­
łej i chorej tęsknoty pełnej niekła­
manego bólu.. Jest jednak w tych- 
wierszach podkład bolesnej filozofii 
kobiecej, tej bez cudzysłowia... Miłość 
jest wszystkim, bez miłości świata 
nie widzi, lecz widzi, że to  poteżne 
uczucie przykuwa ją  do ziemi, jak to 
futro, w które się wtula, aby podo­
bać się mężczyźnie. I nie może do­
trzymać mu kroku. Bo fu tro  zawadza. 
I piesek chiński Zawadza i parasolka 
zawadza. A mężczyźnie, ubranemu w 
spodnie ■ łatwiej jes t zrobić krok —

Trzy powieści żydowskie
Z pośród wielu godnych uwagi utworów, 

które ukazały się w ub sezonie wydawni- 

ezyni wyróżnić należy trzy powieści, stano­

wiące cenny wkład do współczesnej litera­

tury żydowskie). Omówimy je po kolei.

twórczość nie przystaje do kobieco^ 
fici, nie różni się niczym od twróczo- 
ści mężczyzn. 

Istn ieje poezja, gdzie różnice płci 
zacierają się zupełnie. Marny na my­
śli poezję społeczną. Istnieje jednak 
poezja, gdzie płeć/ przemówić musi 
głośno i z krzykiem. Jest to poezja 
poruszająca odwieczne zagadnienie 
miłości, a więc poezja, w której 
człowiek sta je  wóbec wszechświata— 
nagi. Zupełnie pierwotny i zupełnie 
żywiołowy. Tam różnica płci jes t 
momentem decydującym. Poezja 
Verlaine‘a, o której niedawno pisa­
liśmy je s t poezją w stu procentach 
męską. Czy istnieje również tego ro­
dzaju poezja kobieca? Słynne „Pieśni 
Bilitis" potwierdzają to  pytanie. Ale 
je s t  to zjawisko dość rzadkie na prze­
strzeni dziejów kryki. Dlaczego? Bo

w nieskończoność.
To wszystko.., w czterowierszu... 

Wybrzeże coraz to bledszą 
w liliowej pólżnlobie 
i żaglowiec oparty na wietrze, 
jak ja ma myśli o tobie.

Oto cały wiersz p. t. „Zmierzch 
na morzu". 

Zupełne zanikanie w miłości, jak  
w morzu opisuje Pawlikowska W 
wierszu p. t. „ P o rtre t" :

Usta twoje: ocean różowy.
Spojrzenie: fala wzburzenia.
A twoje szerokie ramiona:
Pas ratunkowy.-

Czyż nie pocałunkami Są te  fascy­
nujące czterowiersze tej wspaniałej 
poetki ? 

Przyznajem y otwarcie, że w wier­
szach Pawlikowskiej jesteśm y na 
śmierć i z kretesem  — zakochani.

ARON CEJTLIN: „Brenendike erd“ 

Warszawa 1937. Nakł. Idiszc uniwer­

sał bibliotek. Tom 1-11. str. 336.

Aron Cejtlin, dramaturg, liryk, publicy­
sta wydał powieść. Jest to fakt, zasługujący 
już sam przez się na uwagę, zwłaszcza, że 
jest to powieść nie na byle jaki lemat, leez 
o Palestynie, o powstaniu nowoczesnej Pa­
lestyny, odradzającej się w pożodze wojny 
światowej w żydowską „siedzibę narodo­
wą" i w przyszłe państwo żydowskie. Taki 
temat, podjęty przez wybitnego poetę musi 
z góry wzbudzić uwagę czytelnika. Toteż 
sięga się po tę książkę ze zrozumiałą cie­
kawością, a odkłada się ją — trzeba to 
odrazu powiedzieć — z uczuciem całkowi­
tej satysfakcji.

Jest to książka nieprzeciętna i w lite­
raturze „jidyszowej" wręcz niezwykła, jed­
na Z bardzo nielicznych maiilfestacyj ar­
tyzmu na rzecz naszej staro - nowej Zlemt 
ojczystej.

Tematem powieści Cejllimi są dzieje ro­
dziny Ahronsonów, którzy w czasie wojny j 
byli szpiegami angielskimi w zajętej przez 
tureckie i uicmieekle wojska Palestynie. 
W poslowiu do swej książki zwraca autor 
uwagę na autentyczność tematu, powołując 
się na źródło historyczne I osobiście zdobyte 
wiadomości i wspomnienia z terenu akcji. 
Równocześnie jednak zastrzega się przed 
ewentualnym zarzutem kronikarstwa, wska­
zując na swobodną obróbkę materiałn, do­
konanej zgodnte z wytkniętymi sobie po­
stulatami artystycznymi.

Moment artystyczny dominuje też rze­
czywiście w książce Cejtllna. Wszelkie inne 
czynniki treści ideowej zostały mu całko­
wicie podporządkowane. Znaczy to, że w 
perspektywie historycznego obrazn, jaki 
daje autor o Palestynie stają się nieistotne 
fakty 1 szczegóły rzeczywiste; są one tytko 
materiałem i budulcem, układanym ie pro­
porcjach tej wizji twórczej, jaka przyświe­
cała nie pisarzowl-łdeotogowt, ałc pisarzo- 
wl-artyścle.

Pod tym względem przypomina po­
wieść Cejtllna wielkiego liryka powieści 
polskiej Żeromskiego, który tak właśnie 
ujmował w swoich wielkich ma - 
lowldlach powieściowych polską rzeczywi­
stość przedojenną, snując na autentycz­
nej kanwie, własną wizję twórczą, w któ­
rej logika faktów 1 leh proporcje przerasta­
ją dynamizmem i rozpiętością kinetyczną 
realną prawdę dziejową.

W powieści Ccjtlina nie ma właściwie 
bohatera. Nic ma jednej głównej postaci, 
chociaż mógłby nią być cały szereg świet­
nie postawionych psychologicznie figur, lub 
też wszyscy razem mogliby stanowić gru­
pę pierwszo-planową. Ale w tym rzecz, że 
postaci drugoplanowe wysuwają się rów­
nież po kolei przed rampę, stanowiąc w 
kompozycji dzielą kolejne momenty dyna­
miki i retardacjl. Bohaterem tej książki nie 
są bowiem ludzie, stanowiące tylko wcie­
lenie Idej artystycznych 1 symbole wizji 
twórczej.

Bohaterem jest tu ziemia palestyńska, ta 
„płonąca Ziemia" wąskiego skrawka inało- 
azjatyckicgo wybrzeża, na którym od ty­
siącleci dokonywały się największe wyda­
rzenia ludzkości. Ducha tej ziemi, która w 
mowie potocznej całego świata I wielu ję­
zyków jest „ziemią świętą", magią tego 
szczuplutkiego kraiku, który skupia całą

melodie wielkiej symfonii żydowskiego ży­
cia. Postaci te zindywidualizowane są zara­
zem typami. Są prawdziwe i namalowane 
z rozmachem soczyście w seenacb i sytu­
acjach i proszą się wielokrotnie o peudzel, 
lab o kamerę filmową.

Technika opowiadania jest swobodna 
t zarazem bardzo przemyślana.

W książee tej objawił się w literaturze 
żydowskiej pierwszorzędny talent proza­
torski. Rasowy narator, mający wiele do 
powiedzenia o ludziach i o świecie, zawsze 
prawdziwie, dyskretnie, szczerze wyprowa­
dzający swoją prawdę z trafnie zaobserwo­
wanej rzeczywistości.

Przed kilkoma taty zadebiutował Bur­
sztyn książkę p. t. „Iber dl churwes fun 
Plojne", w której dal obraz żydowskiego 
miasteczka w Polsce, upadającego wskutek 
kryzysu i nędzy. Byt to przejmujący obraz 
„ginącego świata", pełen pesymizmu 1 ciem­
nych barw. A oto gdy nad tym1 mlasteezklem 
przeciągnęły burze ostatnich tak ciężkich 
i okrutnych miesięcy, autor znów wrócił do 
tego samego tematu. Lecz: dziwna rzecz.
Chociaż obecnie okazał już rzeczywiście 
„ruiny miasteczka" w dosłownym, zgoła nic 
przenośnym sensie, to jednak zmieniła się 
postawa autora wobec tematu, zmieniły się 
posępne barwy 1 nastrój beznadziejności na 
akcenty optymizm® i ożywczej otuchy.

Nowa książka Bursztyna o obecnym 
miasteczku żydowskim w Polsee „Baj di 
tajchen fun Mńzowłc", traktująca o naj­
smutniejszej nasiej rzeczywistości współ­
czesnej ichnie głęboką, krzepiącą wiarą 
w siły żywotne żydowskiego Indu. Maluje 
nędzę 1 poniewierkę, daje rzetelną, nie- 
szmińkowaną prawdę o tym, co jest, eo się 
rozgrywa na naszycb oczach, o czym czy­
tamy codziennie w gazetach, a jednak ule 
napawa naszych serc rozpaczą, nie każe 
załamywać rąk, lecz wierzyć ' w' lepszą 
przyszłość.

Jak to się dzieje? Jakimi środkami zdo­
łał autor tego dokonać, jak nas przekonał 
i zasugerował swoją wiarą? Wydaje ml się, 
iż zdoła! to uczynić przede wszystkim dzię­
ki temu, że potraktował swoich ludzi 
z miasteczka z odleglejszej perspektywy, 
na tle odwiecznych naszych dziejów i tra­
dycji żydowskiej, przepojonej szczytną wia­
rą w zwycięstwo prawdy, w nieśmiertel­
ność idei życia i głęboki sens wiecznej 
przemiany Indzkieb pokoleń.

Powieść Bursztyna rozgrywa się ua ściśle 
określonym terenie. Akeja powieści jest 
również ściśle osaczona o czasie. A jednak 
wszystko, co tn się dzieje, a jeszcze bar­
dziej wydźwięk Ideowy tych powieściowych 
dziejów jest wieczny i stały, nicograniczo- 

| ny czasem, nl przestrzenią.

Miasteczko Bursztyna żyje i narzuca się 
bardzo sugestywnie pamięci czytelnika dzię­
ki galerii świetnie nakreślonych postaci. 
Każda z tych postaci wyraża jakby

SZ. BERLIŃSKI: „A leben gaji ojf".

Warszawa 1938. Żyd. Pen - Club.
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Nowa książka Berlińskiego zdobyła sobie 
jednomyślne uznanie żydowskiej krytyki 
literackiej. Powitano ją bardzo gorąco, 
podkreślając wysoki gatunek jej artyzmu. 
Zasługuje ona też rzeczywiście na to uzna­
nie i uwagę, jakie sobie już zdobyć zdołała.

Berliński znany jest publiczności czyta­
jącej z drobnych nowel i szkiców, druko­
wanych w prasie codziennej oraz z dwóch 
wydanych zbiórków nowel, M obecnej 
jednak książce jest dopiero w pchil sobą. 
Ten szczupły, ale ważki tomik prozy jest 
rewelacją, wiele obiecującego talentu. 
Czuć w nim nic tylko polot natchnienia 
i szezrą potrzebę serca do spowiedzi, ale 
też rzetelną p n eę  artystyczną. Toteż otrzy­
maliśmy dzięki temu rzecz o taWch walo­
rach, jakie kwalifikują dany utwór na zja­
wisko literackie o charakterze reprezenta­
cyjnym. Tą swoją książką stanął Berliński 
obiema nogami w literaturze żydowskiej, 
jako jeden z czołowych prozaików młod­
szego pokolenia.

Treść książki Berlińskiego nic posiada 
decydującego znaczenia dla jej charaktery­
styki. Jej zawartość mierzy się całkowicie 
kategoriami artyzmu. Jeśli o treść idzie to 
jest to opowieść o życiu dziecka i relacja 
autobiograficzna narodziu czującego i wi­
dzącego człowieka. Warunki tych „narodzin 
życia" (a ieben gajt ojf) są niemalże typo­
we dla proletariatu żydowskiego, a tę ty- 
powość wydobywa autor z taką prostotą 
I  prawdą, z taką szczerością i siłą uązucta, 
że otrzymujemy niesfałszowaną, autentycz­
ną, wszystkim znaną i wiadomą rzeczywis­
tość, utrwaloną niemal w kształcie kla­
sycznym, pełną czarn 1 poezji, a zarazem 
olśniewającą rewelacjami folkloru, ludowe­
go obyczaju i stylu życiowego żydowskich 
mas Indowych. I oto — jak to bywa tylko 
u prawdziwie rzetelnych pisarzy — z istot­
nej woli twórczej do skromności, do zacieś- 
nieuia się w najściślejszym kręgn swego ja, 
swej wewnętrznej, osobistej prawdy, wyra­
sta prawda ogólna, obraz całości, powszed­
nia rzeczywistość, w której odnajdujemy się 
wszyscy. Ze wspomnień o smutkach i ra ­
dościach dziecka, z clięei opowiedzenia: 
„jak to było naprawdę ze mną" — powstał 
obraz całej sfery życiowej i całego kręgu 
rzeczywistości, który w gotowym kształcie 
rozpoznajemy, jako odbicie naszych włas­
nych przeżyć i naszego własnego: „jak to 
było naprawdę*...

Taka jest droga od romantyzmu do 
klasycyzmu ł tak pojęty klasycyzm otwiera 
nam prawdziwie i istotny aspekt na książ­
kę Berlińskiego, jnko na nlwór dojrzały, 
przecterplony i wydobyty z głębi czująecgo 
serca i płodnej inwencji artystycznej.

J. LESER

R@c@nzje teatralne
TEATR POLSKI 

„Mała Dorrit", komedia w S-ch ak­
tach, F. Schontana wedle powieśei 
K. Dickensa.

„Ltttle Dewlt" to powieść Dickensa, któ­
rą  scenicznie -pracował Franeiszek Schon- 
tan. Fabuła powieści zaczerpnięta została 
po części z własnych przeżyć Dickensa. Bo­
wiem ojciec Dickensa, urzędnik marynar­
ki angielskiej dostał się za długi do wlę- 
■ienla. Było *>> więzienie specjalne dla nie­
wypłacalnych dłużników. Powieści Dickensa 
posiadają gwoj specyficzny nastrój 1 są 
mtmo sweps realizmu przepojone poezją. 
Emanują one atmosferę żyeła mieszczań­
skiego angielskiego 19. wieku. Typy Dicken­
sa, mimo, że tkwią swymi korzeniami w 
świecie dla nas już zupełnie wygasłym, są 
Jeszeze mocno aktualne. I na tym polega 
/właśnie nieprzemijająca wartość utworów

Dickensa. Łąezą one w sobie czar ana­
chronizmu z psychologiczną prawdą Zawsze 
nom bliską. Ludzkie słabostki, uprzedzenia 
i przesądy, ludzkie przywary w istocie swej 
maio się zmieniają. Zmienia się tylko ich 
forma.

Stary Wiliam Dorrit przesiaduje od dwu­
dziestu lat w więzieniu za długi. Odcięty od 
świata, pozbawiony wolności, jesl nm jed- 
nakw więzieniu nlenajgoricj. Jesl powszech­
nie wśród więźniów szanowany I poważany. 
Nazywają go ojcem więzienia. Mimo, że pod 
względem prawa jest on na równi posta­
wiony z innymi więźniami traktowany jesl 
Jednak Inaczej. Więźniowie odnoszą się de 
niego z respektem jako do swego przcłożo 
nego I to się udziela władzom więziennym. 
Ojczulek Dorrit króluje 1 z królewskim ma­
jestatem zbiera od nowoprzybyłych pensjo­
nariuszy opłaty, które wędrują do jego kie­

szeni. Specjalne przywileje starego Dorrita 
pozwalają mu na wspólne przebywanie z 
całą rodziną, do której należy też „Mała 
Dorrit", tytułowa postać komedii. Rodzina 
Dorrita jest tym łącznikiem między nim 
•  światem zewnętrznym t stanowi punki 
wyjścia Intrygi komediowej, umiejętnie przez 
anfora wyzyskanej.

Najlepiej udały się autorowi komedii 
dwa pierwsze akty, rozgrywające się w wię­
zieniu. Obfitowały one w bardzo dużo mo­
mentów naprawdę komicznych, przy czym 
sceny rodzajowe w specyficznym środowisku 
więziennym z udziałem chóru dzieci pod ba­
tutą „Małej Dorrit" miały swój urok I dzia­
łały wzrokowo 1 słuchowo znakomicie. Go­
rzej wypadł akt trzeci, z Dorritcm na wol­
ności tematycznie i scenicznie zbanalizowa-
«y-

Rolę starego Dorrita kreował Maszydski. 
Zagrał tę rolę z żywiołowym komizmem, 
który bndzil na widowni salwy śmiechu. W 
roli „Malej Dorrit'* wystąpiła Barszczewska 
Była to rola łzawo sentymentalna. Wypadła 
jednak w Interpretacji Barszczewskiej dość 
szczęśliwie, szczególnie w scenach z dzieć­
mi, Wymienić należy także rolę Burnlsha,

współwięźnia starego Dorrita, w Interpre­
tacji Chmielewskiego, który odtworzył typ 
pieezenlarza, ćliybająeego na datki wyłudza­
ne przez Dorrita. Reszta zespołu wywiązała 

.się ze swyeb ról bez zarzutu. Reżyseria 
Wiercińskiego.

TEATR MAŁY 
„Domino" komedia w 3-elt aktach 
Marcelego Acharda, przekład Jó­
zefa Wasserbergera.

Komedie Acharda mają już swoją wyro­
bioną markę. Achard traktnje swoje koncep­
cje komediowe z pewną nonszalancją, wy­
chodząc widocznie z założenia, że nie nale­
ży jej zbytnio przeciążać mądrymi senten­
cjami. Komedie Acharda potraktowane lek­
ko, nlepozbawione są jednak głębszego sen- 

[ sn psychologicznego. Nie zadowalała się on 
postaciami, jakich mn dostarcza obserwacja 
codziennej rzeczywistości; szuka zawsze 
rozwiązania pewnego problemu psycholo­
gicznego. W „Dominie" chodziło autorowi 
o problem; Jak się ułoży przyszłość człowie­
ka, który wziął na swe barki przeszłość in­
nego człowieka? Dó rozwiązania tego pro­
blemu użył jednak autor intrygi zbyt ba­
nalnej, zupełnie nieproporcjonalnej do waż­

ności problemu. Punktem wyjścia Intrygi 
jest bowiem list znaleziony przez mężu w 
starych szpargałach żony, rzucający podej­
rzenie na jego przyjaciela 1 kompana, że 
kontynuuje z jego żoną dawny przedślubny 
stosunek miłosny. Aby odwrócić nwngę mę­
ża, wynajmuje żona człowieka, który decy­
duje się za grube pieniądze odegrać wobec 
jej męża rolę ekskochanka,

Achard tym razem przeholował, wypeł­
niając do nikłej i banalnej ekspozycji aż 
trzy długie akty uużącym balastem dialo- 
gicznym. ł

Rolę Domina grał Ziembiński jak zawsze 
z nonszalancją rutynowanego aktora. Jani­
na Romanówna w rolt Loretty Heller wy­
padła blado, ale trzeba przyznać, że z winy 
autora. Jerzy Pichelski w roli zazdrosnego 
męża grał bez zarzutn. Jerzy Roland stwo­
rzył udany typ trzęsącego się o los fabryki 
ekskochanka Świetnym byl Kurnakowicz 
w charakterystycznej roli ofiarującego swo­
je usługi starszawego amanta.

"Wystawiono komedię z rzadką staranno­
ścią. Oko widza rozkoszowało się pięknem 

I dekoraeji — dzieło Zofii Węgierkowej. Ko- 
wedlę wyreżyserował Zbigniew Ziembiński,

naszą odwieczną, codzicó na nowo krwa- , j 
wiącą tęsknotę, chciał t zdołał w piękny 
sposób wyczarować autor „Brenendike 
erd". Ta na pozór „powieść szpiegowska", 
zbudowana na elementach najskrawszej 
sensacji stanowi dzięki temu właśnie jakby 
wielki poemat, rozbrzmiewający dytyram- 
bk-znle potężnymi monologami.

Jednym z najbardziej uderzającym wa­
lorem powieści Cejtlina jest jej styl, o któ­
rym trudno dać pojęcie łnno-języcznemu 
czytelnikowi. W powieści tej język żydow­
ski stanowi instrument wspaniałej wirtu­
ozerii. Tu język żydowski mieni się wszy­
stkimi odcieniami i możliwościami wyrazu 
od prymitywnej prostoty do rafinowanego j 
kunsztu. Rzadko spotyka się w literaturze 
żydowskiej tego rodzaju nasilenie styhi wa­
lorami artyzmu. Jest to proza tkwiąca głę­
boko korzeniami w odwiecznej kulturze ży­
dowskiej, nasiąkła sokami zarówno staro­
żytnej hebrajszyczyzny, jak lei najwyższy- 

. mi osiągnięciami nowoczesnej sztoki.

Powieść palestyńska Cejtllna jest głębo­
ko 1 prawdziwie narodowa. Jest żydowska 
z ducha, a zarazem humanistyczna w nai- 
istotniejszym sensie tego wyrazu.

M. BURSZTYN: „Baj di tajchen fun

Mazowie" Warszawa 1937. Wyd. Żyd.
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A N T E N A  Ś W I A T A Leopold Halpern

Gdyby słuchali 
rodziców...

Jedno z pism francuskich podało bardzo 
ciekawe wiadomości o tym, czym staliby 
się niektórzy bardzo wybitne współczesne 
osobistości, gdyby posłuszne byiy swym ro­
dzicom i obrały sobie drogę życiową według 
wolii życzenia rodziny swej. A więc 
H i t l e r  dostawał bardzo często w skórę 
od ojca swego, który uważał syna za abso­
lutnie niezdolnego i wszystkim opowiadał, 
że przekonany jest, iż Adolf przysporzy 
mu w przyszłości wiele trosk, kiedy się 
będzie starał o jakąkolwiek posadę urzęd­
niczą.

M u s s o l n l  — za czasów szkolnych 
był nieznośnym urwisem, z nauką szło mu 
bardzo ciężko, czytać nauczył się dopiero 
w wieku lat 15. Również w kuźni, gdzie ter­
minował u ojca swego, który chciał go wy- 
kierować na przyzwoitego kowala, nie oka­
zał ani zbyt wielkich zdolności ani chęci, 
tak, że ojciec musiał się często uciekać do 
pomocy bata.

Rodzina M u s t e f a  K e m a l  
P a s z y  — Ataturka — chciała go ko­
niecznie wykierować na urzędnika. Wstą­
pił on nawet na praktykę do jakiegoś biura 
w Salonikach, lecz długo tam nie usiedział 
i zapisał się w tajemnicy przed rodziną do 
szkoły wojskowej. Właśnie tam otrzymał 
przydomek „Kemal" (doskonały) od swego 
profesora matematyki w dowód uznania dla 
niepospolitej inteligencji 1 zdolności. Już w 
szkole wojskowej rozpoczął Mustafa Kemal 
agitację przeciwko znienawidzonemu Abdul- 
Hamidowi i już wtedy dal się poznać swe­
mu narodowi i( zyskać jego wielką, niekła­
maną miłość, którą zachował po dziś dzień.

C z a n g  K a i  C z e k  — nadzieja 
Chin, musiał w swych młodych łatach 
umknąć z małej mieściny Fenghwa, w pro­
wincji Chaklang, gdzie ojciec umieścił go 
w charakterze sekretarza u kupca. Albo­
wiem według woli ojcowskiej obecny wódz 
Nowych Chin miał zostać kupcem. Chaug 
ltie poddał się i pokryjomu opuścił swą 
posadkę i osiągnął swj cel: wstąpił do aka­
demii wojskowej... w Tokio.

M a s a r y k  — syn stangreta i poko­
jowej, oddany został do kowala w Hajko- 
wicaeh. Lecz zmęczony i zniechęcony cięż­
ką pracy i złym traktowaniem opuścił kuź­
nię, zostawiając dewizę: „Żegnajcie, towa­
rzysze. Nie mam zamiaru dłużej pracować 
w pocie czoia, ani spalać sobie palców. 
— Tomasz". Mimo tej dewizy, zanim został 
Prezydentem Republiki Czechosłowackiej, 
musiał Masaryk przezwyciężyć dużo trud­
ności.

S t a l i n ,  którego właściwe nazwisko 
brzmi Dżugaszwili, zostać mial duchow­
nym, Ojciec jego, strażnik gruziński, oddal 
syna do seminarium duchownego. Najbliż­
sze otoczenie jego marzyło, że już w naj­
bliższej przyszłości zostanie arcybiskupem 
w Ty flisie. Niestety!.,, został wyrzucony z 
seminarium „za niesubordynację intelektu­
alną" i natychmiast rozpoczął swą karierę 
polityczną.

Przyjaciele ks. Windsoru
Państwo Bedeaus są właścicielami zam­

ka Caudć. Ale ogólnie nie wiadomo w jaki 
sposób pan Bedeaux osiągnął swą olbrzymią 
fortunę.

Albowiem p. Bcdeaux jest emigrantem 
fraucuskim, który oaturaltzowal się w Sta­
nach Zjednoczonych. Był on pracownikiem 
w fabrykach Forda. Po sześeiu miesiącach 
wymówiono mu pracę. Wtedy poprosił o 
rozmowę z patronem. Ford przyjął go,

— Wasza metoda pracy, oświadczył 
skromnie Bedcaux, jest śmieszna. Traci pan 
dużo czasu i pieniędzy. Wymawia mi pan 
pracę, zgoda. Lecz mimo to ja się panem 
zachwycam i dlatego ofiaruję panu następu­
jący prezent™.

Wyszedł, trzasnąwszy trzwlami. A pre­
zent ten stanowił plan reorganizacji pracy 
w fabrykach Forda. Plan zawierający 25 
stron pisma maszynowego.

Następnego dnia Ford zaprosił do siebie 
Bedeaux.

— Pańska racjonalizacja pracy jest za- 
dziawiająca, rzekł wielki przemysłowiec. 
Mianuję pana „szefem oszczędności" i ofia­
ruję panu 20% wszystkich oszczędności o- 
siągniętych w moich fabrykaeb.

Pierwszego roku Ford zaoszczędził 548 
milionów franków.

Od tego okresu począwszy pau Bedeaux 
otrzymuje rok-rocznlc 20% oszczędności.

Co mu pozwala na przyjmowanie i gosz­
czenie u siebie królów.

Rekord odległości
Największy rekord odległości na samo­

locie należy do Sowietów. Lotnicy rosyjscy 
przelecieli bez lądowania odległość 11.670 
kim.

Wielka Brytania szykuje się do pobicia 
tego rekordu, przygotowując trzy specjalne 
samoloty, mające łączyć Anglię z Sidney, 
z jedynym lądowaniem w Singapore.

Aby dotrzeć do Singapore bez ładowania 
należy obrać najbliższą drogę po przez 
Niemcy, Polskę, Rosję i Birman, co stanowi 
w prostej linii 12.909 km., a więc znacznie 
mniej aniżeli wynosi trasa stałej komunika­
cji powietrznej między Wielką Brytanią 
i Singapore.

Aparaty przygotowywane przez lotnic­
two brytyjskie do tego raidu, są jędno- 
piawtowcami typu bombowego, ostatnimi 
modelami angielskiej armii powietrznej.

Według wstępnych obliczeń ministerstwa 
aparaty te będą gotowe do wyruszenia za 
parę miesięcy.

Piloci, przeznaczeni dla tego lotu, a wy­
brani spośród najzdolniejszych i najodważ­
niejszych, przeprowadzają obecnie bardzo 
uciążliwe i niebezpieczne ćwiczenia tereno­
we.

Inicjatywę lotu dal płk. Gayford, ten 
sam, który w 1933 zrealizował szybką, błys­
kawiczną komunikację pomiędzy Anglią a 
Afryką Południową.

Demonstracje 
w Cambridge

W Cambridge miała miejsce niedawno 
tmu wielka demonstracja studentów tam- 
szej nczeini w sprawie bojkotu towarów ja­
pońskich. Studenci zwartymi szeregami szli 
przez miasto niosąc plakaty i wznosząc o- 
krzyki antyjapońskie. Najbardziej rzucały 
się w oczy plakaty z następującymi napisa­
mi: „Nic pozwólcie aby za wasze pieniądze 
kupowano bomby!", na innych znów wi­
dniał napis objaśniający, iż kupując trzy 
pary jedwabnych pończoch bądź skarpetek 
japońskiego wyrobu umożliwiamy zrzucenie 
Jednej bomby w Chinach.

Kobiety chińskie 
a wojna

Dużo się mówi i pisze o okropnościach 
wojny japońsko - ehińskiej, a stosunkowo 
mało miejsca poświęca się udziałowi kobie­
ty chińskiej w wojnie.

Kobiety chińskie niezależnie od środowis­
ka czy sfery społecznej, wszystkie są gorą­
cymi i odważnymi patriotkami. Dla nieb 
ojczyzna jesi rzeczą świętą i nic ma granicy 
ich poświęceniu.

Tak nprz. pielęgniarki Czerwonego Krzy­
ża w Szanhaju postanowiły przez cały czas 
wojny tańczyć w cbrakterze „taxt-glrls" na 
dancingach szanhajskich przez jeden dzień 
*  tygodniu na rzecz armii chińskiej. Oczy 
wiśeie, że taksa sióstr jest trzykrotnie wyż­
sza od taksy zwykłych „taxi-girls" a mimo 
to gdy siostry w swym skromnym stroju 
pielęgniarki pojawią się na sali nie mogą 
nadążyć zaproszeniom do tańca. Pieniądza 
w len sposób osiągnięte natychmiast zostają 
przestane do Czerwonego Krzyża.

Począwszy od pokornej żony knllsa aż 
do małżonek najwybitniejszych dygnitarzy 
każda kobieta cbińska stara się służyć swej 
ojczyźnie w miarę swoich możliwości. Pod­
czas gdy pani Sun-Jat-Sen drukuje painfle- 
ty, pani Chang-Kai- Czek redaguje artykuły 
propagandowe, a pani Koung wygłasza 
przemówienia radiowe w sprawie nowej po­
życzki, tysiące kobiet i dziewcząt zaciąga 
się jako oehotniczki-pielęgniarki do szpitali 
wojskowych lub też, eo jest jeszcze większym 
bohaterstwem do szpitali, gdzie jęczą i kona­
ją ofiary cholery czy też czarnej dżumy. 
Wszyscy znają w Szanhaju historię młodej 
Chinki, która zabarykadowana w swym do­
mu, ozbrojona w karabin, ebeiala powstrzy­
mać najście nieprzyjaciół. Kilku ochotników 
białych pobiegło jej na pomoc, narażając 
własne życie, chinka jednak nie ebeiala u- 
słuchae argumentów swoich przyjaciół i si­
łą trzeba ją było zabrać z jej pozycji obron­
nej. Bohaterstwo lej kobiety podkreśla 
jeszeze fakt, że w godzinę, po przybyciu do 
obozu dla uciekinierów urodziła dwoje 
bliźniąt.

Chińczycy świętują bardzo uroczyśele 
święto „Podwójnej Dziesiątki", jest to świę­
to nawpół religijne, nawpół narodowe, 
obchodzone dziesiątego dnia dziesiątego mie­
siąca.

Otóż na parę dni przed tym świętem zja­
wiła się u jednego * generałów chińskich 
panna Song, cória znanego bogacza szan- 
hajskiego z prośbą, aby pożyczono jej kil­
ka tanków, albowiem chce ona wspólnie 
ze swoimi przyjaciółkami udać się na fronł 
szanhajski, aby obdarować walczących lam 
żołnierzy. General najgrzeczniej podzięko­
wał i odmówił, tłumacząc młodej pannie 
jak wielkie niebezpieczeństwo zagrażać bę­
dzie życiu jej t jej młodych przyjaciółek, 
gdyby się udały na front.

Mimo tej odmowy młode panny nic za­
niechały swego zamiarn, nie uczyniły tego 
co poradził im sędziwy generał i nic roz­
dzielili swych prezentów pomiędzy dzieci 
i ubogą ludność miejscową. Wydobyły 
skądś zniszczony tank i rankiem 10-go paź­
dziernika ndały się na front. Po drodze 
oczywiście były dwukrotnie zaatakowane 
przez samoloty japońskie, lecz dopięły 
swego, przybyły w porę na fronł i rozdały 
pomiędzy odciętych od świata żołnierzy 
tysiące paierosów, środków medycznych, 
świeżą bieliznę i wiele, wiele innych po- 
trzebych rzeczy.

Byłoby błędem przypuszczać, że tylko 
silne kobiety miejskie przyzwyczajone do | 
trudów życia, dzięki tradycji 1 obyczajom, | 
czują się na sitach aby podażać za męż­
czyznami. Również I kobiety miejskie, któ­
re częstokroć spędzały całe swoje życie w 
czterech ścianach swych wiili albo pałaców, 
zdecydowały się aby iść za przykładem ko­
bit z ludu. wstąpiły do szeregów armii, wal­
czą i umierają za wolność Chin.

Przed paru laty bardzo modną była w 
Europie i w Ameryce moda strojów wschod­
nich. wzorowana na hinduskich „saris" a 
nade wszystko na chińskich narzutach haf­
towanych.

...Obecnie gdyby elegantki europejskie 
czy też amerykańskie chciały się wzorować 
na modzie chińskiej musiałyby nostć kape­
lusze w kształcie stalowego kasku, suknie 
wieczorowe w kolorze khaki ozdobione pa­
sem z zatkniętymi za nim dwoma grana­
tami.

Jest to obeente najczęściej napotykany 
strój kobiety chińskiej.

Nafta z węgla
Dr. Fischer znalazł sposób zamiany 

ny węgla na naftę. Obecnie znajduje się wy­
nalazca w Capetown, w celu sprzedania 
swego pomysłu rządowi południowo afry­
kańskiemu, albowiem w Unii Południowó- 
Afrykańskiej odczuwa się wielki brak nafty, 
natomiast węgla jest tyle, że aż nie wiado­
mo, co z nim należy robić. Za cenę 3-ch 
milionów f. szt. zostanie wybudowana na 
terenach górniczych w Transwaalu fabryka 
dla eksploatacji pomyslo dr Fischera. Spo­
dziewają się, że fabryka ta będzie w stanie 
produkować 450 tys. ton nafty rocznie, eo 
jest tyle ile Unia przywozi rocznie z zagra­
nicy; cena szfueznej nafty również będzie 
niższa od ceny importowanej.

( L - Y )

Byle nie prostą drogą...
(Dokończenie ze str. 1))

mierów, różnym Grabskim i Skul­
skim, jako ministrom bez teki.

Mała polityczna ekstrawagancja'
Dopiero parę dni po dymisji ga 

binetu Goga —- Cuza wyszło na jav 
to wszystko, co dymisję tę poprzedzi 
ło. Bez cienia przesady: w Rumuni 
działy się straszne rzeczy! I nie tylk( 
w stosunku do żydów, ale także wo­
bec naj bardziej rdzennych i stupro­
centowych „narodowych" Rumunów 
Jakby dla potwierdzenia tak częste 
pod różnymi adresami wysuwanego 
przez nas ostrzeżenia: zaczęło się oc 
rumuńskich żydów, a skończyło si( 
na rumuńskim O. N R. (stronnic­
two „Totu pentra T ara"). Rząd „Bo­
ga, króla i narodu", nie mający w 
narodzie nawet 10% zwolenników, 
pokusił się zdobyć naród ten przemo­
cą — przygotowywał k r w a w e  
w y b o r y !  Dopiero teraz dowiadu­
jemy się o istnych orgiach przedwy­
borczych, które rozegrały się w kra­
ju  w ostatnich dniach rządów Gogi i 
Cuzy. T zw. .Jansjerzy" — bojów­
ki młodzieży partii cuzistów — za­
aranżowały w całym kraju  pogromy. 
Napadano, bito i rabowano Żydów, 
wyrzucano ich z pociągów w biegu, 
gdy spieszyli do różnych miejscowo­
ści w sprawie udowodnienia swego 
obywatelstwa.

W Czerniowcach, mieście o zwar­
tej i licznej ludności żydowskiej, 
Cuza urządził swój wjazd trium fal­
ny, jakby przeczuwając, że będzie to 
już jego ostatni polityczny trium f. 
Uroczystość ta  odbyła się ze wszyst­
kimi akcesoriami hitlerowskimi: bu­
dynki rządowe udekorowano swasty­
kami, a także policja (!) przybrała 
opaski z odznaką partii nacjonal-so- 
cjalistycznej.

Straszliwy terro r polityczny skie­
rował się przeciw wszystkim, którzy 
ne chcieli bez zastrzeżeń poprzeć rzą­
du. Doszło do krwawych starć po­
między rządowcami, a „oenerowca- 
mi“ Codreanu — poczęły padać tru ­
py. Sytuacja stała się aż tak  poważ­
na, że wódz „Totul pentru Tara" po­
czuł się zmuszony do wycofania się 
z akcji wyborczej.

A także z za granicy poczęły nad­
chodzić wcale niewesołe wieści. N aj­
pierw: kompromitacja i dezawuacja 
Micescu w Lidze Narodów. Potem: o- 
świadczenie m inistra Edena w Izbie 
Gmin, że poczynania rządu rum uń­
skiego są pogwałceniem trak ta tu  
mniejszościowego i, że rządy zasto­
sują bezpośrednią akcję, któraby 
mogła przynieść pożytek w danych 
warunkach". Wreszcie: wiadomość, że

na giełdzie paryskiej rumuńskie pa­
piery spadły o 40%..,

W tych warunkach Maniu, przy­
wódca partii chłopskiej, najsilniejsze­
go stronnictwa rumuńskiego, uznał za 
konieczne przestrzec króla przed dal­
szymi konsekwencjami rządów Gogi 
i, Cuzy. Memoriał „narodowych zara­
nistów" i audiencja Maniu odniosły 
częściowy skutek: rząd „Boga, króla 
i narodu" poszedł do dymisji...

Był to jednak skutek tylko czę­
ściowy. Przerwanie jednej ekstrawa­
gancji w imię zapoczątkowania in­
nej nie oznacza bynajmniej znalezia 
nda wyjścia z sytuacji, trudnej i za­
gmatwanej pod każdym względem. 
Czynnik decydujący nie przerwał ek­
sperymentowania, chociaż miał przed 
sobą znacznie prostsze wyjście z sy­
tuacji. Dobrze jeszcze pamiętamy op­
tymistyczne słowa króla Karola H, 
gdy przed dwoma miesiącami niespeł­
na powierzał władzę cuzistom. Dziś z 
równym optymizmem i przekonaniem 
oświadcza, oddając rządy patriarsze 
Mironowi i pjejadzie byłych premie­
rów: „zdecydowałem sę wejść na tę  
nową drogę z energią i przekonaniem, 
że prowadzi ona do zbawienia Ojczy­
zny". Co rumuński czynnik decydują­
co powie za dwa miesiące — na jaką  
„nową drogę" zdecyduje się wkro­
czyć wtedy ?

A przecież zamiast tych wszyst­
kich ekstrawagancji politycznych 
można było — zarówno w grudniu 
1937 r. jak  i w lutym  1938 r. — pójść 
p r o s t ą  d r o g ą ,  wyznaczoną 
zwyczajami konstytucyjno - parla­
mentarnymi i odpowiadającą poli­
tycznemu układowi sił w kraju. N aj­
silniejszym stronnictwem w Rumunii
— kraju  zdecydowanie chłopskim —- 
są rumuńscy ludowcy: „narodowi za- 
raniści". Ich wódz, M a n i u  ma 
zasługi dla k raju  i dla d y ­
nastii, ale znajduje się w nie­
łasce u czynnika decydującego. N.a-

j turalną konsekwencją sytuacji, k tó ra  
wytworzyła się po ustąpieniu „libe­
rałów" w grudniu ubiegłego roku i 
po kompromitacji Gogi — Cuzy w lu­
tym  1933 r. byłoby powierzenie wła­
dzy stronnictwu chłopskiemu i roz­
pisanie uczciwych wyborów. Spodzie­
wano się tego i w grudniu i w lutym
— ale nadaremnie. Rumuński czyn­
nik decydujący wcąż nie ufa rumuń­
skiemu ludowi, , wciąż ociąga się z 
wkroczeniem na prostą drogę.

A  demokracja rum uńska? Była 
dość silna, by po dwóch miesiącach 
doprowadzić do obalenia reakcyjnego 
rządu, ale nie dość silna, by zdobyć 
władzę dla siebie. Maniu, sam były 
szef rządu, nie wszedł do gabinetu 
patriarchy i byłych premierów, lecz 
zapowiedział opozycje wobec niego. 
Walka więc trw a nadal...

ZADANIE Nr 1, 
K r z y ż ó w k a

R o z r y w k i  umysłowe
bijania murów. 12m) Przyrząd do 
ważenia. 13i) Rodzaj lakieru stolar­
skiego (z domieszką szellaku). 14h) 
Kierunek polityczny skrajny, doma­
gający się gwałtownych posunięć. 
15a) Największy port F rancji i śród­
ziemnomorski. 15j) Sztuka; kunszt. 
15m) cztery jednakowe samogłoski.

a b c d e f g h i j k l ł m n o p  
U j  powyższej figury należy wpi­

sać wyrazy poziomo i pionowo we­
dług zasad krzyżówkowych o znacze­
niu następującym :

W y r a z y  p o z i o m e :  la )  An­
gielska m iara długości, l f )  zwierzę 
drapieżne z rodziny psów. l j )  Uchy­
lenie od prawidła. 2a) Komórka e- 
lektrolityczna, nagromadzająca elek­
tryczną energię. 3b) Grecki bóg 
światła i sztuk pięknych. 4a) Napój 
alkoholowy, loł) Faworyzowana kar­
nej. 12a) Starorzymski sprzęt wojen­
nej. 12a) Starzymski sprzęt wojen­
ny, belka z metalową głowicą do roz-

W y r a z y  p i o n o w e :  a l)  Po­
siada. a4) Nieumiejętność czytania 
i pisania, b l)  Symbol wzlotów pod­
niebnych. b i l )  Egipski bożek słoń­
ca. c l)  Szkło powiększające, c l i )  
Miara powierzchni, d l)  Rodzaj szału 
występującego u Malajczyków. d l i )  
Zaimek rodz. żeńskiego. e2) miesz­
kanie pszczół, e l l )  Zaimek rodz. mę­
skiego. f l —f  15) Cztery jednakowe 
spółgłoski, g l—gló ) Cztery niejed­
nakowe samogłoski, h l )  Skrót imie­
nia Przybyszewskiego. h l4 ) Symbol 
chemiczny pierwiastka radu. ilS) 
Ukłon pożegnalny, j l )  Miara po­
wierzchni. j 13) Rodzaj utworu poe­
tyckiego. k l3 ) sąsiednie litery ze 
słowa „Goryl" (wspak). 113) litera 
(fonetycznie). 19) Nuta. łl3 ) zaimek 
rodz. żeń. mlO) Najwyższy szczyt 
Gorganów. n l2) śpiew solowy w o- 
perze. o l2) Tkanina służąca do oban­
dażowania. p l)  Dwuwartościowość, 
dany przedmiot wywołuje jednocześ­
nie 2 sprzeczne uczucia. p l4 ))  Po­
siada.

ZADANIE N r 2 
R e b u s

Z podanego wyżej rebusu należy 
odczytać jednowyrazowe (10 liter) 
rozwiązanie.
U w a g a :

Za rozwiązanie wszystkich lub 
jednego zadania redakcja przeznacza 
następujące nagrody:

1) Książki wartościowe.
2) Bezpłatną prenum eratę mie­

sięczną „Steru".
W miarę powiększania się uczest­

ników „R. U", liczba nagród zosta­
nie odpowiednio powiększona

W wypadku równej ilości nade­
słanych rożwiązań, o podziale na­
gród, zadecyduje ściślejsza selekcja 
redakcji, ewentualnie — losowanie.

——o------
Termin nadesłania rozwiązań a 

numeru bieżącego, upływa z dniem 
27 lutego br. Decyduje data stempla 

| pocztowego.
! Demar

P r e n u m e r a t a :  miesięczna 1 zl. 20 gr„ kwartalna 3 zl. 50 gr., za granicą kwartaina 5 zt.
C e n y o g ł r ,  s z e ń .  za m m za tekstem 80 groszy., w tekście i zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.


